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NIEMCY WYRZUCAJĄ POLAKÓW RUHR
POLSKA BĘDZIE MIEC WIELKIE LOŚCI ZBOŻA NA
SKUTKIEM NADZWYCZAJNYCHTEGOROCZNYCH URODZAJÓW
W przybliżeniu 30,000,000 buszli żyta może byćwywiezionych zagranicęWARSZAWA, 29 lipca. - Tegoroczne urodzaje umo-źliwią Polsce -wywóz około 30 miljonów buszli ży-ta i jęczmienia, po zaspokojeniu zapotrzebowania wewnętrz-nego, jak swierdzają obliczenia przesłane amerykańsko-pol-skiej Izbie Handlowej w New Yorku.Wartość przeznaczonego na ewentualny wywóz zbożawynosi około 150,000,000 złotych w przybliżeniu 30,000,-000 dolarów. Tegoroczne urodzaje zawdzięcza Polskabardzo lekkiej zimie, suchej wiośnie i ciepłemu latu. FRANCUZ PRZVGOTOWUJA SIE DO OLBRZY-MIEJ OFENSYWY

 

By zmusić Abd-el-Krima do proszenia o- pokój - Powstani-cy marokańscy takiż
ostatecznej

przygotowują się do
rozprawy

 

FEZ, 29 lipca. - Naczelne do-

wództwo

_

wojsk

_

francuskich

przygotowuje się do olbrzymiej

ofensywy na całej linji bojowej,

by zmusić wodza powstańców

Abd-el-Krima do proszenia 0 po-
kój na drodze urzędowej.

Naczelny wódz wojsk francu-
skich marszałek Petain udał się

aeroplanem do Ceuta w hiszpań-
sklem Marokko dla widzenia się
z dyktatorem de Rivera w ce-
lu zatwierdzenia ostatnich pla-
nów wspólnych działań wojen
nych przeciw powstańcom, Szef
głównego sztabu gen. Stanisław
Naulin objeżdża  linję bojową
dla zbadania stanu wojsk przed
mającą niedługo nastąpić ofen-
sywą.
Powstańcy marokańscy także

przygotowują się do rozstrzy-
gającego starcia z wojskami
francuskiemi, które prawdopo-
dobnie zadecyduje o losie nowo-
powstałego państwa Riffenów,
zdobytego na Hiszpanii z wiel-
kiem bohaterstwem. -

Japonia domaga się więcej
okrętów wojennych

TOKIO, 29 lipca. - Japońskie
władze flotowe, mimo
wego oporu ministra finansów,
domagają się rozpoczęcia budo-
wy czterech nowych. krążowni-
ków, czterech torpedowców 1
sześć łodzi podwodnych na miej-
sce krążowników, torpedowców
1 łodzi podwodnych, które z po-
wodu przestarzałego typu sta-

rio Piparno, który w kłótni za-
bił żołnierza afganistańskiego.

Piparno został powieszony 14-
go czerwca, mimo, że zapłacił
rodzinie zabitego „cenę krwi",
zgodnie z prawem muzulmań-
skiew.

Mussolini uznał stracenie o-
bywatela włoskiego przez rząd
afganistański za barbarzyństwo
i domagał się przeproszenia rzą-
du włoskiego i wypłaty odszko-
dowania, ale rząd afganistański
odmówił jednego i drugiego, a
nawet zażądał wyjaśnienia od
rządu włoskiego, na jakiej za-
sadzie staje w obronie zbrodnia-
rza i wymierzoną mu sprawie-
dliwie karę nazywa barbarzyń-
stwem

Trocki za nadawaniem kon-
cesji cudzoziemcom |\---

MOSKWA, 29 lipca. - Leon
Trocki, były bolszewicki kom!-
sarz armji i floty, a obecnie
przewodnięzący najwyższej ra-
dy gospodarczej, opowiedział
się za nadaniem większych kon-
cesji kapitalistom europejskim,
zainteresowanym .możliwością
gospodarczego rozwoju bolsze-
wiekiej Rosji.

Śmierć amerykańskiego am-
basadora w Japonji

TOKJO, 29 lipca. - Edgar A.
Bancroft, ambasador Stanów
Zjednoczonych do Japonji, mia-
nowany na to' stanowisko zale-
dwie przed kilku miesiącami, po
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Cadmore wstrzymat na kilkn minut caty komunikaciq uliczną na ulley Lafayette, aby umo- >
Hliwi6 czarne} kote przeniesicnie swych pieciu kocit z jednej strony ulicy na drugą.

„- " ~
 

Herszt opryszkow pro-

wadził podwójne życie

Wzorowego farmera i wodza opryszków
 

PHILADELPHIA, PA., 29 lip-
ca. - Władze stanu Penna wy-
kryły niezwykły w historji kry-
minalnej tego stanu fakt, po-
dwójnego życia herszta oprysz-
ków, który przez pewną część
roku był wzorowym farmerem,
dbającym o utrzymanie swej
rodziny, a resztę czasu poświę-
cał na zbójeckie wyprawy, odby
wane wdalszych częściach kra-

Osławionym opryszkiem jest
niejaki Mikołaj Filipow, inaczej
Gorowski, lat 45, właściciel
wspaniałej farmy w miejscowo-
£ci -Neshaininy w powiecie
Bucks, który w miesiącach let-
nich zajęty był pracą na roli, a
w jesieni wyjeżdżał na środko-
wy zachód do stanu Nlinois i
Missouri, gdzie stawał na czele
oddanej sobie bandy opryszków,
z którą dokonywał śmiałych
rabunków w większych mia-
stach, wzdłuż rzeki Mississippi,
zacierając za sobą umiejętnie
wszelkie ślady.

Władze policyjne 'w stanach
 ną się wkrótce do

użycia.
Minister finansów twierdzi, Iż

potrzebne fundusze na pobudo-
wanie nowych okrętów wojen-
nych nie mogłyby być wcześniej
zgromadzone jak w 1927 roku.

' AFGANISTAN IGNORUJE
POGRÓŻKI WŁOCH

Odmawia dania usprawiedli-
wieńia za powieszenie wło-

skiego obywatela

 

SIMLA, 29 lipca. - Naprężo-
ne pomiędy Afganistanem 1
Włochami stosunki, pogorszyły
się jeszcze bardzie) po ogłosze-
niu odpowiedzi przesłanej rzą-
dowi włoskiemu przez rząd af-
ganistafiski na notę rządu wło-
sklego, domagającą się od Afga-
nistanu _usprawiedliwienia za

 atm-„vm; oficerz włoskiego Da-

 

Wooda,
zmarnagle skutkiem ostrego
ataku niestrawności,

h długi czas
nie mogły wpaźć na trop zbrod-
niarza, który przez długi czas
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maskowal się znakomicie ze
swoimi towarzyszami.
Wkońcu władzom stanu Pen-

na udało się wpaść na trop ta-
jemniczego zachowania się Fi-
lipowa alias Gorowskiego, dzię-
ki uchylenia rąbka tajemnicy
przez jednego z opryszków, któ
ry pokrzywdzony przy rozdziale
łupu po rabunku dokonanym na
groserniku, Zbojoskim w Bend,
111. zdradził tajemnicę podwójne-
go życia Filipowa-Gorowskiego.
Policja stanowa poinformowana
o działalności Filipowa dokona-
ła wczoraj jego aresztowania na
jego wzorowej farmie w Nesha-
miny. Filipow-Gorowski spo-
strzegłszy policję stanową, ota-
czającą jego dom, nie próbował
ratować się ucieczką.

Okuty w kajdany, pogodzo-
ny ze swym losem, dał się spo-
kojnie zaprowadzić na pociąg,
który go odwiózł na zachód,
gdzie popełnił większą część
swych rabunków. W czasie po-
dróży usiłował pozyskać sobie
sympatje strzegących go poli-
cjantów opowiadaniem o swojej
żonie i córkach, które nic nie
wiedziały o jego podwójnem
życiu. "-

Nie mogąc wzruszyć swych
stróżów opowiadaniem" o nie-
szczęśliwem położeniu swej ro-
dziny, zaofiarował
go mille po 5,000 dol.
 
Katastrofa kolejowa w Argon: ;

tynie
BUENOS AIRES. - Trzy osoby

zostały zabite, o Gwadziecia ośm do.
znało ciężkich obrażeń, skutkiem wy»
kolejenta się pos'ągu pospiesznego,
jadącego z Cardowy do Buenos Ayres,
który spadł z niewysokiego mostu do
strumyka. /

6 » +

Mussolini nie znosi żadnej
opozycji

MEDJOLAN, - Mussolini polecił
władzom policyjnym zgnieść wszel.
kie objawy opozycji uprawianej przez
włoską partję socjalistyczną względem
rządu faszystowskiego, grożąc suro-
wemi represjami wrazie najmniej»
szego naruszenia wydanych ostatnio

 
zarządzeń prodriw wszelkim motli-
wym oporyelonistom. 5

 

Strajk 70,000 górników w, zaglę-
+ biu Saar

SAARABRUCKEN, - W zagłę-
hin. Smary: (pod okupacją francuską
wybuchł strajk 70,000 górników z po-
wodu niedostatecznego wynagrodze»
nia za pracą, spowodowanego spad»
kiem kurwa! franka. Przedstawiciele
strajkujących górników wyjechali do
Paryża dlaukładów z ministrem Pra-

*% «+

Zabójcze upały w Szwecji
MALMOE - Niezwykle gorąca fala

roztoczyłu się w ostatnim tygodniu
ponad całą Szwecją, powodując wiele
śmierci, pożarów „fabryk, zabudowań
gospodarczych i lasów, Szkody wy»
rządzone .dochodzą wielu
wiljonéw kore.

+
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nagrody, jeżeli mu pozwolą wy-
skoczyć. oknem z pędzącego
szybko pociągu., '

Filipów został odstawiony do
więzienia w powiecie Macoupin,
IIL, gdzie będzie odpowiadał
wraz ze swólmi wspólnikami za ,
szereg rabunków i kilka mor-
derstw,. dokonanych podczas
swych bandyckich napadów.
Jednym z najobfitszych jego

źródeł dochodu było sprzedawa-
nie cudownych maszynek do ro-
bienia pieniędzy, przy pomocy
których oszukał wielu najwnych
cudzoziemców, marzących o
szybkiem zbogaceniu się. Spryt-
nego oszusta i opryszka czeka
niewątpliwie surowa kara.

TRAGICZNE SAMO-

BOJSTWO ZROZ.

PACZONEGO OJCA

OTRUŁ SIEBIE 1 DWÓCH

SWYCH NIELETNICH

SYNÓW

NEW HAVEN, Conn., 29 lip-
ca. - Michał Seńczuk, Jat 39 z
Providence, R. I. przybył przed
kilku dniami do tego miasta z
dwoma swymi nieletnimi syna-
mi lat 7 1 12 i zamieszkał w jed-
nym z podrzędnych hoteli. Służ-
ba hotelowa przywykła do ob-
cych, nie zauważyła nic szczegół
nego w zachowaniu się przyby-
sza, w którego duszy prawdopo
dobnie wrzała straszna walka.
Przybysz chwilami odnosił się
niezmiernie czule do swych sy-
nów, których obwoził po mieś»
cte, pokazując jego osobliwości.
Wczoraj w pokoju zajętem

przez Seńczuka panowała cisza.
Służbhotelowa sądziła, że of-
ciec odpoczywa z dziećmi. Gdy
jednak za długo nie było sły-
chać odgłosu z pokoju, zajętego

Class Matter, March Ht,Entere® as Secont
1914, at New York Post Office, New Tork, N. T.
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3 Weślach zarobkowych w wielkim przemyśle

3 ~- niemieckim

 

WASHINGTON, 29 lipca. - Naprężenie pomiędzy

| Polska i Niemcami z powodu toczącej się wojny celnej,

wzmogło się niezmiernie skutkiem ogłoszenia przez rząd

polski rozkazu usunięcia z granic Polski 20,000 Niemców,

którzy odmówili przyjęcia obywatelstwa polskiego i zatrzy« -;

mali obywatelstwo niemieckie.

W odwecie rząd

ników polskich i

niemiecki powiadomił 400,000
Tab z lach "adr

h w p

robot«
Nr

dokąd ;nybyli przed kilkudziesięciu laty z dawnego zaboru

pruskiego, a także ze Śląska w celach zarobkowych, że będą

musieli opuścić Niemcy. Rząd niemiecki zawiadamiając ro-

botników polskich o konieczności opuszczenia Niemiec,

wskazał na rząd polski, jako

z Niemiec.
u

winowajcę ich wyrzucenia

tp - refithich
z £ *

rozpoczyna się z dniem 1-go sierpnia br.

Rozkazy wzajemnego usuwania swych obywateli, wyda»

ne przez Polskę i Niemcy są zgodne z umową zawartą po-

między Polską i Niemcami w sierpniu 1924 roku. .

DYPLOMATA OSKARZAPOLSKĘ I JEJ

SPRIVMIERZENCOW__ <

 

Polska, Czechosłowacja i Rumunja mają więcej wojska, jak

na to pozwala liczba ludn.ości - Tłumaczy to zja«

wisko bojaźnią tych państw przed sąsiadami --> -

WILLIAMSTOWN, Mass., 29
lipca, - Europejska polityka
wojskowa była przedmiotemdy-
skusji na piątej sesji Instytutu
Nauk Politycznych w miejsco-
wem kolegjum.

Odczyt wygłosił Sir Frede-
rick "Maurice, członek angicl-
sklego sztabu wojskowego, pod
czas wojny, który oświadczył, it
„zdenerwowanie wojenne" jest
powodem, że państwa środko-
wo-europejskie są uzbrojone od
stóp do głów, posiadając pod
bronią więcej żołnierza, jak na
to pozwala liczba ludności

Prelegent przytoczył szereg
cytr, wykazując, że Polska, Cze-
cho-Słowacja i Rumunja utrzy-
mują większe armje w stosunku
do swej ludności, jak. utrzymy-
wala Austria i Niemcy przed  

wybuchem wojny wszęchówia»
towej w 1914 roku. -'

„Te trzy państwa - mówił
prelągent - cierpią na zdener-
wowanie wojenne. Nie mają one
planów zaborczych, które by ich
zmuszały do utrzymania wiel-
kich armji, ale bojaźń ze strony
niepewnych sąsladów, zmusza
je do trzymania licznych armji
dla obrony swego bezpieczeń-
stwa".
Francja również utrzymuje

olbrzymią armię - nie dlatego,
aby się w tej „chwili obawiała
napadu Niemiec, ale niepewna,
co przyniesie niedaleka przy-
szłość wobec braku gwarancji
bezpieczeństwa, _obiecywanego
Francji na wersalskim kongre-
sie pokoju, a obecnie w projek-
towanym pakcie
nym. tg

GROZBA STRAJKU WĘGLOWEGO ZWIĘKSZA

SIĘ CORAZ BARDZIEJ '
 

Przedstawiciele kopalń odrzucili żądania górników - Gór-
nicy zdęcydowani na porzucenie pracy przez »hotelu otworzył drzwi. Oczomobecnych przedstawił się strasz-liwy widok. Zwłoki chłopców le-zały na łóżkach w poprzek, atrup Seńczuka prey drzwiachna podłodze. Z niedokończone-go listu znalezionego w kieszeninieszczęśliwego ojca, dowiedziano się, że do zbrodni popchnęłygo nieporozumienia małżeńskiei strata 1,572 dolarów, któreSeńczuk wyciągnął z banku wProvidence, R. I. przed swymwyjazdem w podróż wakacyjnąpodczas którego zwiedził NewYork, Buffalo, Springfield iWorcester, Mass.

Wojska angielskie muszą pozo-stać we WłoszechLONDYN. -- Komitet obrony kre.fowej, któremu jeszcze rząd byłegopremjera MacDonalla polecił zbadaćo ile obecność wojsk angielskich jestkonieczna, dopiero dzisiaj złożył swewprawózdanie stwierdzając, 1ż zmniej›szenie załogi wojsk angielskichwzdłuś-kanału i w stolicy Egipcie jestniedopuszczalne ze względu na bez.pieczeństwo interesów angielskich:
 

 

COOLIDGE ZA ZWOLA-
NIEM NOWEJ KONFEREN-
CH ROZBROJENIOWEJ

SWAMPSCOTT, Mass., 29 I-pea. - Prezydent Coolidge zwo-ła drugą międzynarodową kon-ferencję ograniczenia zbrojeń,skoro tylko zostanie załatwionakwestja paktu gwarancyjnego.Prezydent otrzymał sprawoz-danie od ambasadorów StanówZjednoczonych w Londynie 1Brukseli, że kwestja paktu gwa-rancyjnego znajduje się na do-skonalej drodze i prawdopodob-nie zostanie ostatecznie roz-strzygnięta tego roku, najdalejpóźną jesienią. Wobec tego, żeprzy załatwianiu kwestji paktugwarancyjnego nie może byćporuszona żadna inna większesprawa, prezydent Coolidge za-mierza zwołać nową konferen-cję ograniczenia zbrojeń na ko-niec zimy, jalbo początek wio-śmy: Cl ! 

ATLANTIC CITY, 29 lipea.-
Mimo cichego przyzwolenia oby
dwóch stron, by nie podawaćwładomości o przebiegu roko-wań pomiędzy górnikami węglo-wymi i właścicielami kopalń,wyszło na jaw, iż przedstawi- /ciele kopalń odrzucili najwat-niejsze żądania górników 10%podwyżki i przyjęcie tak zwane- )go „check off" systemu na pod- /stawie którego urzędnicy ko- /palni węglowych byliby zobowią /zani do odciągania z wypłaty"górniczej podatku unijnego, jajki każdy górnik optica w swoorganizacji unijnej. Z powe<-.......

:.. Wz
odrzucenia nnjwazmejszycfi

dań górniczych ogłoszenie straj

ku jest tylko kwestją zwykłych"-

 

formalności po upływie termi- 1

nu, obowiązującego jeszcze kon

traktu.
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POLICJA POSZUKUJE KASJERA HOFBRAU
 

Frederick J. Florence ulotnił się z $8,000 niemiecku]
restauracji

Policja robi skrzętne poszuki-
wania za Frederick'em J. Florer®
ce'm, kasjerem i kontrolerem nie
mieckiej restauracji Jansen's
Hofbrau Haus, mieszczącej się u
zbiegu ulic Broadway i 53-rd
Street, który ulotnił sig z całą go
tówką, jaką wpłynęła do kasy
restauracji w ciągu trzech dni i
wynosiła 88,000.
Jak twierdzi zarządca restan-

racji Fritz Singer, Florence za-
czął pracować w Hofbrau dwa
miesiące temu. Ponieważ był on
dobrze oddawna znany w sferach
restauratorów, więc darzono: go
zaufaniem i powierzono mit
wszystkie klucze przedsiębior-
stwa, oraz obznajmiono z sekre-
tem otwierania kasy ogniotrwa-
tej.
W ostatnich czasach Florence

zaczął gemblować i ludzie stoją-
cy na czele restauracji robili mu
z tego powodu częste wymówki.
Kilka tygodni temu oświadczył
on im, że czeka na spadek z Bel-
gji i jak takowy otrzyma, to ku-
pi kosztowne upominki |swym
przyjaciołom.
W Hofbrau istnieje zwyczaj,

że pieniądze, jakie wpływają do
kasy w piątek, nie są
ne w banku, lecz pozostają w ka-
sie restauracji, gdyż są potrzebne
w sobotę do zmiany. Wogóle
wszystkie pieniądze z piątku, s0-

WALKA BISKUPÓW

 

 
boty i niedzieli są deponownnł

w banku dopiero w poniedziałe

rano.

W ubiegłą niedzielę o godzinie

6:30 rano porter załrudnionw w

Hofbrau widział jak Florence

wszedł do biura, w którem mie-

Sci się „kasa ogniotrwala i po

chwili wyszedł stamtąd. W po-

niedziałek o 8&-ej rano Florence

znów przyszedł do biura, lecz

nikt go nie widział jak wycho-

dził. Tego samego dnia o 9:30 ra-

no Singer chciał się zobaczyć z

Florence'm i zaczął go szukać po

całej restauracji, lecz nie mógł

nigdzie znaleść. O 10-ej sekre-

tarz Singer'a zatelefonował do

banku i dowiedział się, że Flo-

rence'a zupełnie tam mie było.

Wtedy Singer otworzył kasę 0-

gniotrwałą i przekonał się, że

NOWY ŚWIAT CZWARTEK, 30 LIPCA, (THURSDAY, JULY 30); 1995.***

 

W kopalni węgla w Rockwood, Tenn, wybuchł połąr, Dziesięciu górników udało się pod ziemię, _*
by go zagasić. Nastąpiła eksplozja i odcięła robotnikom drogę powrotną. Zwłoki dwóch już wy.
dobyto. Przed kopalnię zebrali się towarzysze pracy i rodziny nieszczęśliwych ofiar

IADNE WRAZEN

PANIENKI UKRA-

DEY AUTOMOBIL

| -Chęć przejechania się w auto-

stała się powodem tego,

że dwie modnie i elegancko u

brane kobietki, studentka Julia

Poindexter i nauczycielka Vir-

ginia Panton znalazły się przed

sędzią policyjnym Ryttenber-

gem w Essex Market Court, o-

skarżone o kradzież na wielką

* Panfenki te zostały aresztowg-

ne przez detektywa Wilkam'a

Cowley'a, który spostrzegł pan-
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Na powodzian w Polsce

Złożył:

Franciszek Grabowski z

Plainviłle. Conn. ...... $ 5.00

 brak w niej jakie
wpłynęły w ciągu _ostatnich
trzech dni. W godzinę później
zatelefonowano ponownie do ban
ku i dowiedziano się, że Floren=
ce zupełnie tam się nie pokazał.
Udano się do mieszkania

Florence'a p. n. 54ym przy West
84th street, lecz tam go nie za:
stano. Żona jego powiada, że
wyszedł z domu w poniedziałek
rano i do tego czasu nie wró-
cił. Singer zawiadomił o jego
zaginięciu policję ze stacji przy
West 47th street.

PRAWOSŁAWNYCH

0 TUTEJSZY SOBÓR

Filipowskij zabarykadował się w katedrze, a Płaton z siekie-

rą w ręku usiłował wywalić drzwi
 

Zabarykadowawszy sig za po-
tężnemi drzwiami tutejszej rosyj
skiej prawosławnej katedry, bi-
skup Adam Filipowskij z wier.
nem mu duchowieństwem odpie-
rał ataki |metropolity .Platona
Rożdiestwieńskiego, -który -na
czele swych adwokatów I pople-
czników przypuszczał gwałtowny
szturm do świątyni i z siekierą
w ręku usiłował wywalić jej po-
tężne drzwi.
Rezerwy policji i detektywi w

ciągu godziny usiłowali _rozpę-
dzić tłum Rosjan, który oblegał
katedrę i usiłował dostać się do
jej wnętrza. _Metropolita Roż-
diestwieńskij własnoręcznie wy-
rąbał w drzwiach katedry
wielkie otwory, przez któ
re zwolennicy biskupa Fili-
powskiego -bronili się długimi
kijami. Do katedry przypuszczo-
no gwałtowny szturm po -j
wieczorem .w.. czasie ulewnego
deszczu.
Biskup Filipowskij, który -w

ciągu całego dnia naradzał się ze
swymi popłecznikami, był przy-
szykowany do obrony. Zdecydo-
wany on był walczyć do upadłe-
go, pomimo faktu, że sędzia Levy
dał mu tylko pięć godzin czasu
do opuszczenia katedry i pleba-
BS

KALENDARZYK ZABAW

&. 1935 Piknik Tow Mandli-
stów. „Lutole" w Doster Pozku
Woodhaven, L. 1

Tos Itaint
Chopina x Brons, w Eekotter Parky
Se Bit briy 1Ave. w Cologe Point,
w. r
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W « ne: Mamy
Artesiat doświadczonych lancuch]!

Ponieważ nakaz sądu opuszcze-

nia katedry został doręczony bi-

skupowi Filipowskiemu o j

po południu, przeto do 9-j po-

winien był się on do tego zasto-

sować Gdy o 9-ej przybył me-

tropolita Rożdiestwieńskij, to

przekonał się, że Filipowskij po-

stanowił stawiać opór. Zanosiło

sig na wielkie rozruchy, metro-

polita jednak w końcu ustąpił

i oświadczył, że w dalszym cią-

gu praw swych dochodzić będzie

sądownie.

Wciągu całej nocy sześciu po-

licjagtów pilnowało katedry

BANDYCI OBRABOWALI

KOBIETĘ Z $130

W czasie, gdy mąż jej poszedł

z dzieckiem na spacer, pani He-

len Semers pozostała sama w

sklepie z delikatesami, mieszczą-

cym się pn. 2547 Eighth Avenue.

W chwilę po wyjściu męża do

sklepu weszli dwaj mężczyż

grzecznie poprosiwszy o dwie za-

kąski. dali dwudziestodolarowy

banknot do zmiany.

Zachowanie się tych mężczyzn

wydało się pani Semers podej

rzanemi dlatego też pomyślała

sobie, że lepiej nie otwierać re-

gistru, w którym znajdowało się

845. Poszła ona do sypialni i

wyjąwszy z pod materaca $85 w

drobnych banknotach powróciła

do sklepu.

W chwili, gdy znalazła się po-

nownie w sklepie, spotkała się z

wycelowanemi w nią Iufami re-

wolwerów. „Bandyci grozili jej.

że ją zwiążą, wobec czego bez

protestu oddała im 885, poczem

oni, otworzywszy register i za-

brawszy ze sobą jego zawartość,

ulotnili się.

Po wyjściu bandytów pani Se-

tners wybiegła na ulicę i zaczęła

wołać o pomóc, po chwili jednak

padła na bruk i zemdlała,

Gdy przywrócono ją do przyło-

mności i sprowadzono detekty-

wów ze stacji policyjnej przy W.

 

 

 

 135th Street, „pani. Semers dała

im dokładny: rysopis bandytów.
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GBCHÓD ROCZNICY SIERPNOWEJ

< w Domu Narodowym, 19 St. Marks Place, (8-ma alica), o

godzinie 8-ej wieczorem. Przemawiać będzie prof. T. Sie- |

miradzki. Chór „Echo" odśpiewa słynną pieśń Legionów pt.

 

„MY, PIERWSZA BRYGADA". Wystawiony będkie krótki

obraz sceniczny,
pt. „SEN PIŁSUDSKIEGO".

F

tad

Mamy w New Yorku taką ko-

lej, której przepisy -wymagają

aby ci, którzy chcą nabyć mie-

sięczne bilety składali aplikacje

na trzy dni naprzód.

Najwięcej biletów takich sprze

daje ta kolej przed pierwszym

każdego miesiąca, a że to

trze będziemy już mieli /1-g0

sierpnia, więc w dniach _bieżą-

pannę Byrd do jej mieszkania pn.

cych najwięcej osób zgłasza się

stacjach przez kasami stoją dłu-

gie „ogonki" oczekujących swej

kolei bynajmniej nie wesołych,

lecz bardzo zniecierpliwionych i

  
2

stawiałem żadnej  apHkacji, ale

ten facet ma wszystko w takim

nieporządku i pogubił tyle apli-

kacyj i biletów, że sam nie wie,

kto złożył aplikację, a kto nie.

Bilety ma pod ręką, więc może

je sprzedawać bez aplikacyj; w

przeciwnym razie podamy na

niego skargę i straci swój „job".

„That's the boy!" zawołali o-

becni i przypuściliszturm do ka-

sy. .

Przgratony kasjer |spetnit ich

żądanie i w krótkim bardzo cza»

sie wszyscy . pasażerowie otrzy-

mali bilety bez aplikacyj.

 r p ;

Onegdaj, -pomimo .ulewnego

deszczu, na jednej ze stacji tej

kolei od kasy ciągnął się przez

całą poczekalnię i kończył do-

piero gdzieś daleko na peronie

 
taki właśnie „ogonek", a że ka-

sjer sprzedawał bilety z szybko-

ścią 30 zaledwie na _godzinę,

więc nieukontentowanie rosło i

podczas gdy burza szalała -nad

miastem, przed kasą rozlegały

się coraz głośniejsze złorzeczenia

i zanosiło się na otwartą rewol-

tę wyprowadzonej z cierpliwości

publiczności.

W chwil gdy pewien młody

człowiek, który od. godziny prze-

szło czekał na swą kolej, zna:

lazł się wreszcie przed okienkiem

kasy pomiędzy nim, a urzedni-

kiem sprzedającym bilety poto-

czyła się następują rozmowa:

„Kiedy pań złożył aplikację?"

„Tydzień temu".

Kasjer przejrzał dokł pli-

kę biletów, przejrzał raz. drugi i

trzeci, wreszcie oświadczył:

„Bardzo żałuję, ale nie mogę

znaleść pańskiego biletu"

Niech pan nie zawraca gło-

v Niech pan mi zaraz wypl—
sze bilet, albo zwróci apli
gdyż w przeciwnym razie podam
na pana skargę do zarządu".
Kasjer przejrzał cały stos apli-

kacyj, lecz że nie mógł znaleść
żądanej, więc, rad nie rad, wy-
pisał nową i wydał bilet młode-
mu pasażerowi.

Młodzieniec, mając już bilet w
ręku, zwrócił się do publiczności
z następującemi słowami:

 

 „Macie go! Nigdy nie przed:

 

 

  

  
  

  Zasądzona niedawno na od 5 do
15 lat więzienia, stedemnastolet-
nia Dorota Perkins, która zastrze»
lite Tomasza Templetona, poma-
ga obecnie prokuratorji w oskar.
żeniach przeciw niejakiemu Mic.
key Connors, ' którego nazywa
zdrajcą. Dorota pisze obecnie    

 swoje wspomnienia

 

mee» oo »» am. $64.00

Razem ,..., $69.00
 

Pobił brutalnie dziewczynę,

która nie chciała z nim

flirtować
 

Policja stara się wyśledzić li-
czącego około 30 lat mężczyznę,
który zaatakował i brutalnie po-
bił 26-cioletnią Glorię Fernandez
Coulson, zamieszkałą p. n. 125
przy West street.

Dziewczynę w stanie nieprzy-
tomnym znalazł w rynsztoku na
117th street niedaleko od 2nd
ave. dorożkarz automobilowy i
przywołał policję.

Dziewczyna miała złamany nos
i cała jej twarz, piersi, ramiona
i ręce były mocno pokaleczone
i pokiereszowane.

Panna Coulson jest córką
John'a J. Coulson'a, który -za
rządów prezydenta Hardinga pel-
nił obowiązki asystenta teryto-
rjalnego sekretarza Porto Rico.

Powiada ona, że gdy przecho-
dziła przez 117th street w kierun
ku kolei górnej Brd ave. pod-
szedł do niej silnie zbudowany
mężczyzna, liczący około 30 lat
i zaproponował jej. przejażdżkę
w automobilu. Gdy mu odmó-
wiła, szedł przez jakiś czas obok
niej, a później rzucił się na nią,
zbił ją i skopał.

Gdy przyszła do przytomność
zauważyła brak portmonetki z

$18 i zegarka, wartości $75.
 

AGENCI PROHBICYJNI ZROBIL NAJAZD NA

MIESZKANIE FRANCUSKIEGO WICE-KONSULA
 

Funk +

Agenci prohibicyjni "przepro-
wadzili rewizję w urządzonem z
przepychem _mieszkaniu .Pier-
re'a _Moraechini, francuskiego
wice-konsula, mieszczącem się p.
n. 362-im przy Riverside i skon-
fiskowali sporo rzadkich wódek
i likierów.
Panią Margaret Giovanini, któ-

ra jest funkcjonarjuszką _tutej-
szego francuskiego konsulatu, m

juszkę l
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dawniej była sekretarką wice-

konsula Moracchini, aresztowano

i osadzono na stacji policyjnej

przy West 30th street. /Będzie

ona dziś przesłuchana przez ko-

misarza Stanów Zjednoczonych

Colter'a.

Najazd ten ma pewien związek

z całą siecią intryg miłosnych i

nieporozumień małżeńskich wi-

ce-konsula Moracchini.

Zaledwie kilka dni temu po-

wróciła do New Yorku z Lake

George, N. Y. pani Moracchini, ze

swą córką Angelą i postarawszy

się o audjencję u prokuratora

nów _Zjednoczonych -Buc-

knera w ciągu trzech godzin z

nim rozmawiała.

Moracchini znajduje się obec-

nie. w Paryżu. Ulotnił się on

stad po przegraniu sprawy w są-

dzie z żoną. Znajduje sig on po-

dobno w bardzo trudnem finan-

sowem położeniu. Prąd swym

wyjazdem z New Yorku, sprze:

dał wszystkie swoje meble znaj-

dujące się w mieszkaniu na R-

verside Drive swemu przyjacie-

lowi i ten wprowadził się do te-

go mieszkania, Do Paryża wy»

jechał podobno w celu uzyskania

pieniędzy, potrzebnych na spra-

wę rozwodową.

Warant, na nudne którego
agenci federalni przeprowadzili
rewizję w mieszkaniu na River-
side Drive, wyjęty został na pa-
nią Giovanini.

Urzędnik probibieyjny Lionel
Wilson otrzymał ostatnio wiado-
mość, że pani Giovanin| ze po-
średnictwem konsulatu francu-
skiego otrzymuje wielkie prze-
syłki wina szampańskiego, ko-
hiaków, wermutu i innych Iikie-
rów i agenci probibioyjni od kil-

nę Poi , przejeźdzającą w
skradzionym samochodzie po
Broadway, w pobliżu 75th street.
Pang Panton aresztowano pół-
niej w mieszkaniu p. n. 103-im
przy West 76th street, gdzie o-
bie te panienki mieszkały razem
z dyplomowaną pielęgniarką,
panną Rose Schauber,

Właścicielem skradzionego au;
tomobilu fest niejaki Peters
Saunders, posiadający garaż p.
n. 624m przy Avenue D. W u.
biegły piątek Saunders wynajął
swój automobil niejakiemu Jo-
seph'owi O'Reilly i ten za.
trzymał się przed pewną restau-
racją na Avenue B i wszedł do
środka, gdzie spotkał się z wy.
mienionemi wyżej panienkami,
które, zamieniwszy z nim kilka
słów, wyszły, mówiąc że wnet
powrócą. ,
Gdy dziewczęta przez dłuższy

czas nie wracały, O'Reilly wy»
szedł na ulicę i spostrzegł brak
automobilu.

Panienki przyznały się do wi-
ny, lecz twierdziły że nie mis-
ły zamiaru zatrzymania na sta-
le automobilu, a tylko chciały
się w nim przejechać.

Sprawę ich odłożono do jutra.
Narazie każda z nich znajduje
się pod kaucją w wysokości
82.000.
 

Automobilista przejechał

śną pianistkę

Znana szeroko pianistka, pan-
ha Winifred Byrd, została wczo-
raj wieczorem przejechana i fa-
talnie pokaleczona przez automo-
bil, w którym jechał Robert
Goullet z Danbury, Conn.

Wypadek miał miejsce u zbie-
gu ulic 5th ave. i 44th .street.
Panna Byrd ma złamane trzy że-
bra i lewą nogę, a oprócz tego
odmiosła poważne obrażenia we-
wnętrzne.

Goullet odwiózł pośpiesznie
nę Byrd do jej mieszkania p. n.
130-ym przy E. 36th street i we-
zwał do niej dwóch lekarzy.

gło-

 

ZAWIADOMIENIA

Niniejszem zawiadamiam człon
ków Tow. Kółko Przyjaciół, iż
posiedzenie półroczne odbędzie
się dnia 31-go lipca, 1925 roku.,
w piątek o godzinie &ej wieczo-
rem punktualnie w Domu Na-

rodowym, przy &-ej ulicy, z po-  

 

NOWY PLAN

PROCENTOWANIA

Pieniądze zdeponowane do
4 Sierpnia włącznie
będa:
od 1 Września

ie pozostaną: sę w
RWNF

(1 Września, 1923)
 

sumy złożone w pierwszych
irsech |dntuch. powriednich

wroreaoxotwith

ee
acolevn

w poniedziałki od 9
w., bez przerwy
od 9 r. do 7 w. bez przerwy
W gośoty oś 5 do potuania
W inne die od 9 r. do 3 pop

z świąt.
Hedge w wstap=

wodu bardzo nagłących spraw
jakie mamy do załatwienia, wszy
scy członkowie proszeni są o lie
czne przybycie.

J. Floch, sekr. prot. ,
1 

Polski Klub Demokratyczny
56 St. Marks PL, New York

Niniejszem mamy zaszczyt za
wiadomić wszystkich obywateli
należących do klubu o tem, 1#
z rozporządzenia dyrektorjatu,
sala klubowa jest otwartą co-
dziennie wieczorem, dla wygo-
dy członków. W sali klubowej
mieści się biblioteka, znajdują
się bardzo piękne historycznej
książki do czytania. Również
jest piękne radjo, można usły-
szeć wspaniałą muzykę; koncer
ta, śpiewy i różnego rodzaju mo
wy polityczne.

Dyrektorjat stara się zawsze
o to, by wszystkich obywateli

im

korzystania z przywilejów sali -
klubowej. A więc wszyscy oby»
watele, którzy pragną spędzić
wieczór w chłodzie i wesoło, po,
winni przychodzić ze swym! zna
Jomymi do sali klubowej każde:
go wieczoru.

W. Maliński, sekretarz,

WIELKI PIKNIK -:

Tow. Śpiewu „ECHO"i Tow.

Muzycznego„MONIUSZKO"

w medzxelę.dnia 16-go sierp
nia, b. r., w pięknym parku „Ul-
mer" przy 26e) Avenue, w Brook
lynie, odbedzie się WIELKI PIŁ
NIK dwu Towarzystw: Echa
Moniuszki.

Komitet przygotowuje wiele
miłych niespodzianek

Trzy nagrody szczęścia będą
wypłacone w złotej monecie tym,
których numera biletu wstępu..
będą wylosowane. Całą Polonię / .
gremjalnie zaprasza do wzięcia
udziału w tej największej i naj. "-
przyjemniejszej zabawie sezonu,

KOMITET.

 

 

Wybierzcie, okręt który Wam.

się będzie podobać

do podróży celem zwiedzeniaPolski
 

przez Anglję do Polski.
 

"Radzilibyśmy podróżować na'olbrzymich oktgtach lint} White
Star Line | Red Star Line, za względu na króżką, szybką drogę

  

PZB, Pitulnngh

mowa:

many 11.48 drotej).

RED STAR LINE -

 
  

 

\ RED STAR LINE
okrety,T hae _" Tandi o
udogodnień. w tre %»

WHITE STAR LINE
okrety Majestie, -najwi

ny Olymple i przepyrany budowany

Naturalnie, rezerwujcie miejsca na
tym okręcie, na którym chcecie

, - sami wyblerajele - wile. Jest. odJasdow, Jakotek nlakis ceny w
jedną stronę. Również rnlfone cany biletów w oble strony. Napraykied:
Trzecią Klasą do Gdańska, w jedną stronę 3106.50 i wyżej.

W obie strony 5180.09 i wyżej, zależnie od okrętu.
Podatek St jedn. 10.00 dodatkowo, Blee maczegóły poda Wam

Którykolwiek upoważniony agent lub

No. 1 Dream New York !

naprzykień - wspaniały

w cetym
T 208

(Do war.

WHITE STAR LINE
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TRZEJ MUSZKIETEROWIE

ALEKSANDER DUMAS - POWIEŚC - HISTORYCZNA Z XVII WIEKU
 

| LISTY DO REDAKCJI

W rubryce niniejszej um
„Nowego Świata".

W sprawach politycznych
   

(Ciąg dalszy). z

Albowiem wszystko to - nie wątpiła
ani na chwilę - było dziełem d'Artagna-
na... Któżby inny ściągnął tyle hańby na
jej głowę, jeżeli nie on? Tylko on mógł
wyjawić lordowi Winterowi wszystkie jej
tajemnice, które wykrył kolejno, dzięki
nieszczęśliwemu zrządzeniu losu. Znał jej
szwagra i napisał do niego. . .

Jakaż nienawiść wre teraz w jej ser-
cu! Siedzi oto nieruchoma, pałające oczy
utkwiła w pusty pokój, a z głębi piersi ra-
zem z oddechem wydobywają się sttumio-
ne jęki, którym wtóruje szum bałwanów,
rozbijających się z rykiem o skały u. stóp
tego ponurego i pysznego zamku, rozbija:
jącychsię, niby rozpacz wieczna i bezsilna.
Z błysków, jakimi wściekły" gniew roz-
świeta jej oczy, domyślić się łatwo, że w
mózgu jej rodzą się olbrzymie plany zem-

sty, gubiące się w odległej przyszłości, -

zemsty na pani Banacieux, na Buckingha-

mie, a przedewszystkiem na d'Artagnanie.
Ale, by mścić się, trzeba być wolnym,

chcąc być wolnym, trzeba przebić mury,
wyłamać kraty, wyrwać podłogi. Wszyst:

kie te przeszkody pokonałby może męż-

czyzna cierpliwy i silny, ale gorączkowa

wściekłość kobiety musi się na nich zatrzy-

mać., Zresztą, aby dokonać tego, trzebaby

czasu, trzeba miesięcy, lat. .. A ona.. , 0-

na ma na to wszystko zaledwie dziesięć,

dwadzieścia dni, jak oświadczył lord Win-

ter, jej braterski i straszliwy dozorca wię-

zienny.
Ach! czemuż nie jest mężczyzną?! Po

kusiłaby się wówczas dokonać tego wszyst

kiego nawet w tak krótkim czasie i doko:

nałaby może. Dlaczego niebo pomyliło się

tak strasznie, tchnąc męskiego ducha wjej

ciało słabe i delikatne?! .

Pierwsze chwile niewoli były dla mi:

lady okropne. Po niejakimś jednak cza:

sie, gdy kilka wybuchów niedającej się po-

hamować wściekłości spłaciło naturze dług

słabości kobiecej, zapanowała nad sqbą i

pokonała odruchy rozszglatego gniewu;

przeminęło, nerwowe drżenie, wstrząsami

ce jej ciałeśn. i skuliła się w sobie, jak wąż

zmęczony, który odpoczywa. .

__ Tak! byłam szalona, unosząc się W

ten sposób - mówiła, spoglądającw lustro

i płomiennem spojrzeniem badając sama

siebie. - Dość już tych gwałtownych wy-

buchów! Gwałtowność jest dowodem sta-

bości. .. Zresztą na tej drodze nigdy nie

osiągnęłam celu. Może, gdybym użyła mej

 

  

 

   

 

 

 

 

 
siły w walce z kobietami, okazałyby Się

one słabszemi odemnie, i zdołałabym je po-

konać. Ale walczę z mężczyznami, dla któ

rych jestem tylko kobietą. . . jrzęba więc

sposobem kobiecym: siłą moją jest whas-

nie moja słabość.. .. NM .

Jakgdyby dla przekonania się o zmia-

nach, jakim może ulegać jej twarz ruchli-

wa, pełna wyrazu, poczęła przed. lustrem

obserwować grę swej fizjognomji - od

wyrazu gniewu, wykrzywiającego rysy,

do najbardziej czułego, tkliwego i kuszące

go uśmiechu. Potem wprawnemi rękomą

ułożyła włosy, aby potęgowały czar jej

twarzy, i wreszcie, zadowolona z siebie,,

szepnęła:
- N

piękna.
,

Była mniej-więcej godzina ósma wie-

©zór. Milady rzuciła okiem na zastane 167

ko i pomyślała sobie, że kilka godzin _od-

poczynku

:

odświeżyłoby .nietylkm jej u-

mysł, ale także i cerę. Zanim jednak poło-

żyła się spać, wpadła na lepszy

-

pomysł.

Słyszała, że mówiono coś o wieczerzy, a

ponieważ znajdowała się w tym polfoju'już

od godziny, więc należało oczekiwać, iż

niebawem otrzyma posiłók. : Postanowiła

zresztą sobie wogóle nie tracić czasu i jesze

cze tego samego więczoru wybadać poło

żenie, a przedewszystkiem poznać chara:

ktery ludzi, którym straż nad nią powie-

rzono. -* -
Nagle przez szczelinę drzwi zamigota-

ło światło, - więc ktoś widocznie szedł do

jej celi. Milady odskoczyła od lustra, a u-

sadowiwszy się szybko w krześle, rozpu«

ściła w jednej sekundzie piękne swe wło-

sy i przechyliła głowę wtył; z pośród zgnie

cionych koronek wychylała się na pół ob-

nażona jej szyja; ręka jedna spoczęła na

sercu a druga obwisła bezwładnie ku do-

łowi.
Otworzono zamki, drzwi -zgrzytnęły

sw zawiasach, i kilka osób weszło do jej po-
koju.

; - Postawcie len stół tutaj - ode
zwał się jeden z przybyłych, a milady po:
znała głos Feltona, P

ic straconego. .. Jestem zawsze

 

Gdy spełniono to polecenie, Felton
rozkazywał dalej: '
- Przynieście światła i zmieńcie stra-
że. .

Podwójny ten rozkaz, wydany przez
młodego oficera tym samym ludziom, po-
uczył milady, że usługujący byli zarazem
jej dozorcami, innemi słowy - żołnierza
mi.

Polecenia Feltona zostały wypełnione

świadectwem karności, w jakiej trzymał
swych podwładnych.

Nareszcie Felton, który dotychczas
nie patrzył na miłady, odwrócił się ku niej.
- Ach! - rzekł, śpi... To bardzo

dobrze; wypocząwszy, zje z większym ape
tytem wieczerzę. H

to, zawrócił ku wyj-
ściu.
- Ależ nie, panie poruczniku!

rzekł jeden z żołnierzy, mniej surowy od
dowódcy, zbliżywszy się do milady, - ona
nie śpi bynajmniej.
- Jakto? nie śpi? - zapytał zdziwie

ny Felton. *
- Ta kobieta zemdlała. Proszę spoj-

rzeć, panie poruczniku; twarz jej zbładła,
i zdaje mi się, nie oddycha. . .

* - Masz słuszność - przyznał Felton,
patrząc na milady z miejsca, gdzie się znaj-
dował, i ani kroku nie postępując ku niej.
- Idź i zawiadom lorda Wintera, że uwig-
ziona zemdlała i że nie wiem, co czynić,
bo wypadek tego rodzaju nie był wcale
przewidziany.

Żołnierz oddalił się, by spełnić otrzy-
| many rozkaz, a Felton, usiadłszy na krze-

śle, stojącem :przypadkowo -w _pobliżu
drzwi, oczekiwał w milczeniu i bez poru-
szenia na powrót swego wysłańca.

Milady, posiadając ową"sztukę, o któ-
rej nabycie kobiety tak usilnie się starają,
mianowicie sztukę patrzenia poprzez dłu-
gie rzęsy b&z zdradzenia się, że istotnie pa-
trzą, widziała, że Felton siedzi, odwrócony
do niej plecami, i przez dziesięć mniej.wię-
cej minut spoglądając nań bez przerwy,
przekonała się, że wciągu całego tego cza-
su nie odwrócił się do niej w swej nieczu
łości ani razu. I przyszło jej na myśl, że

rz chwilą przybycia lorda Wintera niezłom-
ny ten młodzian pozyska nową jeszcze si-
łę do opierania sięjej sztuczkom. Pomimo
wszakże, iż pierwsza próba zawiodła, mi-
lady nie straciła ufności w moc innych spo-
sobów; podniosła głowę, otworzyła oczy i
lekko westchnęła.

Usłyszawszy to westchnienie, Pelton
odwrócił się wreszcie ku niej.

- Ach! obudziłaś się pani - odezwał
się; - jestem już więc niepotrzebny. Gdy
byś pani miała jeszcze jakie żądanie, pro-
szę zadzwonić. ,

- Och! Boże! mój Boże! jakżeż cier-
piałam! - ozwała się milady tym melodyj-
nym głosem, jakim zapewne starożytne
czarodziejki usidlały ludzi, których pra-
gnęły doprowadzić do zagłady.

I, poprawiając się na krześle, usiadła
w pozycji jeszcze bardziej kuszącej, aniże-
li ta, jaką poprzednio swemu ciału nadała.

Felton powstał.
- Trzy razy dziennie będę podawał

pani posiłek - oświadczył: - rano o go-
dzinie dziewiątej, w południe o pierwszej
i wieczorem o ósmej. Gdyby ta pora nie
dogadzała pani, zechce pani wyrazić swo-
je życzenia, a zastosujemy się do nich.
- Czyż zaws am przebywać sama

jedna w tym wielkim i smutnym pokoju?
- zapytała milady. "
- Wezwaliśmy pewną kobietę z oko-

licy, która już od jutra zamieszka w zam
ku, aby usługiwać pani, i która zawsze sta-
wi się na każde zawołanie.
- Dziękuję panu bardzo - odpowie-

działa pokornie milady.
Felton skłonił lekko głowę i skiero-

wał się ku drzwiom, |W chwili wszakże,
gdy był już na progu, pojawił się na kury-
tarzu lord Winter w towarzystwie owego
żołnierza, który go był zawiadomił o zem-
dleniu miłady. Lord trzymał w ręku fla-
kon z trzeźwiącemisolami,

- Jakżeto? co się tu stało? - pytał
drwiącym głosem, widząc, że milady już
jest przytomna, a Felton gotuje się do wyj-
ścia, - Więc nieboszczka już zmartwych-
wstała? Na Boga, Feltonie! ta pani uwa:
ża cię widocznie za wielkiego młokosa, od-
grywając przed tobą tę pierwszą scenę ko-
medji, której wszystkie dalsze epizody be-
dziemy mieli zapewne sposobność oglądać.

(Chg dalszy nastąpi).

 

 

 

szybko i w milczeniu, co było doskonałem .

sp h wielkich i małych z/
szych czytelników i czytelnicze
który o ile będzie odpowiadał warunkom redakcyjnym, zostani
umieszczony.

1.

2. :List musi być pisany na
tem i czytelnie.

3. :Tylko głosy omawiające kwml
dniane. Z kwestjami osobistej

4. ~ Ton listów do redakcji

List ma być krótkii zwięzły, nie więcej niż trzydzieści
wierszy jednoszpaltowego: druku.

   

jeszeramy -Głosy -Czytelników

i w sprawach społecznych, w
życia codziennego, każdy z na-
k może napisać list do redakcji,

 

jednej stronie papieru, atramen=

ńblhxm będą uwzglę-
natury' pójdą do kosza.
musi być umiarkowany.

kie ostre wyrażenia i drastyczne słowa, są wykluczona.

Szanowny: Reś- drze:
Przedparu tygodniami przy-

jechał tutaj do nas do Water.
bury, Conn. jakiś fnisjonarz
rzymsko-każolicki, jakiś kleryk
Wagabunda, jak to takich na-
zywał nieboszczyk Kułakowski,
z Polski po dolary.

Wygłosił kazanł€ i powiedział
wiernym, że nie Józef Piłsudski,
mie armja polska pobili bolsze-
wików w roku 1920, ale sztab
francuski i wojsko francuskie.
W tydzień później, ten sam

„apostoł" wygłosił kazanie w To
maston, Conn. Tam oświadczył,
że wojnę z Bolszewją wygrał nie
Piłsudskii nie armja polska, lecz

Boska, która zatrzymała
wyciągnięciem rąk wrogów nad
Wisłą.s

Podaję to do wiadomości pu-
blicznej, jako fakt, że nasi księ-,
ża do dzisiejszego dnia oszukują
lud i bajkami go karmią, jeżeli

chodzi o Piłsudskiego. Co im tam
stwierdzona prawda, co ich ob-
chodzą fakty., Znajdą zawsze
tłum głupich ludzi i ciemnych,
którzy słowom ich kłamliwym
uwierzą. " "A. %
Waterbury, Conn., 27 lipéa. /

a e +

Szanowny Redaktorze:
Pozwolę sobie wyrazić redak»

cji „Nowego świata" uznanieza
pouczające artykuły i doskonałe
wiadomości ze świata a specjal-
nie z Polski, Szczególniej zasłu-
guje na pochwałę jednolity i o-
kreślony kierunek redakcyjny,
który wychowuje czytelników
na dobrych Polaków, dobrych o-
bywateli amerykańskich i praw.
dziwych postępowców-demokra»
tów.

Redakcji -„Nowego .Świata"
składam cześć!

- A. Ziemba.
Filadelfja, Pa. 28 lipca. 

 

Wiadomości z Polski
 

BAGNETEM 2OLNIERZ POL-SKI MŚCI SIĘ ZAPROWOKACJĘ
WARSZAWA. - Poseł sowie-cki w Warszawie, p. Wojkow,złożył w M. S. Z. notę w sprawiezajścia pomiędzy oddziałem kor-pusu Ochrony Pogranicza, a od-działem sowieckim na pograni-czu w powiecie Krzemienieckim.Zajście to ma źródło w. porwa-niu przez placówkę sowiecką po-rucznika T/ Mączyńskiego. Prze-bieg zajścia jest następujący:Poszukiwania za por, Mączyń-skim, który znikł 26-go czerwca,nie dały w ciągu dwu dni żąd-nego wyniku.Dnia 28-go czerwca oficer K.O. P. zwrócił się do posterunkusowieckiego o wywołanie komendanta bolszewickiej placówki.-Wbrew utartemu  zwyczajowi,zadaniu oficera polskiego odmó-wiono, *Dopiero na energiczniejsze je-go powtórne żądanie zjawił sięzastępca komendanta sowieckie-go, który z drwinami i lekcewa-żeniem oświadczył, że komen-dant wyjść nie może iże niemaczasu na rozmowy z oficeramipolskimi.Oficer podniósł głos i rzuciewszy wyraz „swołocz", zażądałkategorycznie wywołania komendanta sowieckiego. W tej chwilizastępca sowieckiego komendan-ta ukrył się w krzakach i dałstrzał w stronę oficera polskie-go.Po paru sekundach ukazał siękomendant sowiecki w towarzy-stwie dwóch agentów G. P. U.Począł wygrażać, że pokolei wy-łapie i innych oficerów, że pier-wszy Z nich będzie interlokutor.Wobec tego oficer polskigwizdnął i w tym momencie okilkaset kroków za jego plecamiukazała się tyraljera piechoty

 

K. O. P. Miało to być przestro-gą dla bolszewików. Straż so-wiecka pojęła ten manewr ina-czej, gdyż wybiegiszy że śwegobudynku, w którym mieściła sięplacówka, zaczęła strzelać w kierunku naszych żołnierzy. '
Żołnierze polscy wpadli na te-

„rytorjum sowieckie, a ponieważ
czerwona załoga uciekła w naj-
wyższym popłochu, żołnierze na
si zdemolowali budynki placów»
ki, zabrali ciężki karabin maszy-
nowy, telefop, wszystkie akta
kancelaryjne i część ekwipunku
żołnierskiego, poczem budynek
spalili.

Dzięki interwencji oficerów-
zdołano powstrzymać żokiierzy
od pościgu za bolszewikami i
skierować ich na terytorjum pol-
skie.

Zajście to spowodowane zosta
ło ciągłymi wypadami oddziałów
sowieckich na terytorjum pol-
skie, porywaniem żołnierzyi-0-
ficerów polskich itd. Wytwarza
to nastrój rozdraźnienia wśród
karnych żołnierzy K. 0. P. ,

KLUB „PIASTA" DOMAGA
SIĘ DORAŻNEJ POMOCY

DLA POWODZIAN

 

 
WARSZAWA. - Klub. Piasta

odbył posiedzenie, naktórem wy
słuchano relacji prezesa Witosa
o rozmiarach. powodzi.
W przeprowadzonej dyskusji

powzięto rezolucję, domagającą
się bezzwłocznej pomocy dorat-
nej, ponieważ powódź dotknęła
wielkie obszary województwó
krakowskiego, Twowskiego, sta-
nisławowskiego, kieleckiego, zni
szczone zostały plony na prze-
strzeni 100 tysięcy morgów, bu-
dynki, sprzęty, zabudowania, lud
ności trzeba umożliwić wyżywie
nie się i możność zasiewów w je-
sieni. : '

Zaznaczono przytem z nacis- 

   

 

j
 kiem zupełne ie regu-

lacji rzek i brak obwarowania.
Celem wykonania powyższej

rezolucji wyznaczono komisję,w
skład której wchodzą dr. Kier.
nik, Malik, Ostrowski z 'preze-
sem Witosem

NAZWY GIMNAZJÓW

~ Minister oświaty nadał gim-
nazjom państwowym krakow-
skiego okręgu następujące na-
zwy: w Chrzanowie: państwowe
gimnazjum im. Stanisława Sta-
szięa ; w Dębicy : państwowe gim
nazjum im. Króla Władysława
Jagielly; w Jaśle: państwowe
gimnazjumim. króla Stanisława
Leszczyńskiego; w Krakowie:
państwowe gimnazjum V. im.
Jana Kochanowskiego; w Kra-
kowie na Podgórzu: państwowe
gimnazjum, VL im. Tadeusza
Kościuszki; w Krakowie: pań-
stwowe gimnazjum VII im. A-
dama Mickiewicza; w Mieku:
państwowe gimnazjum im. St.
Konarskiego; w Nowym Sączu:
państwowe gimnazjum IL im.
króla Bolesława Chrobrego; w
Nowym Targu: państwowe gim-
nazjum im, Seweryna Goszczyń-
skiego; w Tarnowie: państwowe
gimnazjum III. im. Adama Mic
kiewicza; w Wadowicach: pań-

owe gimnazjum im, Marcina
adowity; w Wieliczce: państ-

wowe gimnazjum im. Jańa Ma-
tejki.

a .

ROZNE

LICYTACJA STAJNI HABS-
BURGÓW .

 

W miejscowości Totls na We-
grzech odbyła się licytacja 200
wspaniałych koni -należących
niegdyś do cesarskiej stajni
Habsburgów. «
Na licytację zjawili się przed-

stawiciele panujących"dworów
w Europie, cudzoziemcy mag-
naci oraz koniuszowie przeróż-
nych mikjonerów.
Każdy z koni uwiązany miał

na szyi swój rodowód, w którym
zapisani byli szlachetni antena-
ci tak ze strony ogierów jak 1
rasowych klaczy.
Za konie płacono fantastycz-

ne wprost'sumy, tak, że właści-
ciel tej stadniny 'stary hrabia
Esterhazy zebrał ogromną su-
mę. 7

Licytacja: była _konieczna,
„gdyż majątek magnata węgler-
skiego został potgénio nadszar-
pany utrzymaniem tych pięk©
nych i szlachetnych nierobów.
Magnat węgierski zakupił te

konie przed trzema laty, gdy
ogłoszono w Wiedniu wyprzedaż
stajni cesarskiej Zapłaci zaś
za nie bardzo poważną sumę.

Uczynił to jednak z przywią-
zania do dynastji Habsburgów.
Wierzył bowiem, że ladadzień
wróci król na tron: węgierski,
więc chciał ochronić, stadninę
jego od rozproszenia po świecie.

Król jednak nie wracał, a
utrzymanie koni pochłaniało su-
my przerastające możnoś
nansową hrabiowskiej fortuny.

Najbliższa więc rodzina sta-
rego dziwaka chwyciła się pod-
stępu,
Jeden z siostrzeńców hrabie-

go wyjechał do Letitlo, gdzie
przebywa eks-cesarzowa Zyta z
dziećmi i wymógł od niej napl-
sanie do Esterhazego listu, w
którym rozkazuje mu cesarzo- |
wa imieniem syna swego Ot-
tona, aby konie sprzedał 1 za-
chował swój majątekdla wyż-
szych celów. | -

Wtedy. dopiero ustąpił dumny
magnat.

Majątek Esterhazego został
 

iscowości umialam, N. I.

uratowany.

im.się udało wydobyé tego ol-
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CHOROBY SKÓRNE

są w każdym razie
jemne. Ulgę wam przyniesie

SEVERA'S .

ESKO

Madé antyseptyena.

Legodzi rozdreźnienie

i zmiejsza

świerzbienia skóry.

60 centów. »

Próbujeie najpierw w aptece,

w. F. SEVERA co

CUDOTWÓRCA „BRACISZEK*

ANISIM A
ter

W Petersburgu ©,,Leningrs«

dzie" w ogromnym domu przy

zbiegu ulic Nikołajewskiej i Bo-

rowe} można obserwować zJawi~

sko przypominające czasy przed

rewolucyjne. Nic sig nie zmie-

niło od czasów „starca" Joana

Kronsztadzkiego, W domu mie-

ści się sala modlitwy braciszka

(„Anisima, „Apostołowie" jego w

czerwonych koszulach kontrolu-

ją przybywających, przeważnie

kobiety w chustkach na głowie.

Na sali pod ścianą ogromny por-

tret cudotwórcy Anisima. Jest

to wysoki brodacz w długiej

czerwonej_koszuli, Wchódzi na

salę/otoczony przez braci - pro-

roków i siostry. Baby rzucają

się do niego i całują końce jego

koszuli, inne, miejsca podłogi po

których stąpał Anisim. Anisim

zajmuje miejsce na estradzie,

obok niego „spostołowie" i „sio-

stry". Nikt z nich niema ponad

30 lat, Ubrani są. wszyscy na

czerwono. Sala cichnie, aposto-

łowie rozpoczynają nucić jakąś

smętną i monotonną piosenkę,

dolatują postczególne słowa,

które sala bez sensu powtarza:

„Bóg siał jabłoń... siał siał,

 
 

 

naukę osy proroctwo,

wienie jego jest mętne, pioru-

nuje na grzechy ludzkości, mó-

wi, że zbrodni jest coraz więcej,

że dokonywane są na ulicach w

biały dzień i kończy tak: „a ja

co mogę zrobić"? Chór bab odpp

Panie, wszystko". ,

kolana. Takie modły odbywają

-sięparę razy na tydzień, Ani-

sim ma coraz więcej

ców.
 

 
Telefon. Caledonia 92,

120 Hart Hth Street, New York, N. v.,
copziy:

08 1 do 2 po południu
08 8 do 1 wieczorem
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ŁABĘDZI ŚPIEW -

Prasa amerykańska opublikowała" po-

śmiertną obronę Biblji, której nie zdążył

wygłosić przed sądem w Dayton, zmarły

Wiliam Jennings Bryan. *

Obrona ta, składająca się z dziesięciu

tysięcy słów, nie została dlatego  wygło-

szoną, ponieważ Bryan cofnął się pod ata-

kiem Darrow'a i nie mogąc wytrzymać

zimnych, chłodnych jak ostrze stali krzy-

żowych pytała słynnego prawnika i obroń-

cy teorji o ewolucji w przyrodzie, popro-

sił sędziego o przerwanie rozprawy, na du-

chu i na ciele kompletnie złamany, Teraz

po śmierci jego. obronę tę niezwykłą czy-

tamy.

Nie jest to zwykła mowa prawnika,

który żąda ukarania przestępcy. Nauczy

ciel Scopes, który wykładał ewolucję

wbrew prawu uchwalonemu przez legisla-

turę stanu Tennessee, nie był dla Bryan'a

centrowym punktem sprawy. Podkreśla

w swej obronie, że kwestję uważa nie za

lokalną, ale za ogólną i posuwa się aż tak

daleko, że widzi straszną ewolucję zagra-

żającą całemu chrześcijaństwu i naukę po-

sądza o powtórne ukrzyżowanie Chrystu:

sa.

 

 

 

Ale to już wiemy. Te zarzuty stawia:

ne są nauce codziennie przez kler różnych

wyznań, mniej, lub więcej otwarcie.

Bryan jest więcej niż otwarty. Bro-

niąc swojego światopoglądu opartego na

Biblji, stawia uczucie i sentyment ponad

trzeźwe i beznamiętne, badania naukowe.

Według niego nauka ma znaczenie, ale

tylko do pewnego stopnia; tylko wtedy,

gdy nie podaje w wątpliwość religijnych

dogmatów. Moralna strona życia ludzkie

go bowiem - woła z za grobu Bryan -

nie może być regulowana nauką.

Cóż - woła on - zostanie dla ludz-

kości, jeżeli zabiera się jej wiarę w ztudze-

nia i cuda! Bezgwiezdna noc?...

Nauka o ewolucji, która dowodzi, że

człowiek powstał z niższych organizmów,

odbiera uczuciową stronę życia, a co wza-

mian daje?... .

Oto, jakie rozpaczliwe -okrzyki, czy-

tamy w pośmiertnej mowie W. J. Bryan'a.

""Jest w nich poezja, jest uczucie wiel.

kie i szczere, podniesione do kulminacyj-

nego punktu świadomością siły przeciwni:

ka, jest nastrojowy ton religijnego apo-

stoła, który sztandar, sentymentustawia

wyżej od bezpartyjnego i zimnego umysłu

badacza - przyrodnika, ale niema rzeczo:

wych argumentów.

Jakiż argument można znaleźć prze-

ciw uczonym, którzy co do sekundy potra-

fią określić ruch planet i gwizzd._ Czy o-

stoi się przeciw nim bajeczka biblijna o Jo-

zuem, który wstrzymał w biegu słońce?

Jaki argument można postawić wobec b.

dań geologicznych, które stwierdzają, › że

ziemia nasza istnieje miljony lat. _

Czy -wystarczy -biblijny rachunek,

który nam powiada, że nasza planeta liczy

sobie niecałe sześć tysięcy lat?
W mowie pośmiertnej Bryan'a nie ma

więc i nie może być argumentów, z tej pro-

stej przyczyny, że uczucie chociażby naj

głębsze, nie potrafi nigdy stanąć do wal-
ki z faktami wiedzy doświadczalnej.

Ale jedno jest w tej samej mowie, co

najbardziej zasługuje na uwagę. .
Oto Bryan dlatego zwalcza ewolucję,

bo obawia się, że ludzkość opierając się na

zimnej nauce, straci entuzjazm wżyciu i
zasady moralne.

Tutaj, należy wnioskować, że umysł
Bryan'a zdawał sobie sprawę ze znaczenia
wiedzy, ale lękał się że wiedza ta jest nie
zrozumiała dla mas i przeto niebezpieczna.
Lepiej przeto zostawić ludziom złudzenie,

 .

|
lepiej nie odbierać im wiary w cuda, bo

| ludzkość zmarnieje i zginie. Powstać mu-

 

umysłyich są za słabe i nieprzygotowane.
Stary argument jak świat, Przed czte-

rema tysiącami lat, obawiali się kapłani
chaldejscy i egipscy, że wiedza którą oni
posiadali, zabiłaby ciemne masy›ludowe.
Obawiał się kościół katolicki końca świata,
jeżeli tolerowałby naukę, niezgodną z do-
gmatami kościoła. A mimo te obawy,
ludzkość żyje i rozwija się. Wiedza zwol-
na, ale nieustannie przenika w najszersze
i upośledzone masy. *

Nauka, nie jest już przywilejem, ale
własnością ogólną całej ludzkości,

William Jennings Bryan, idąc śladem
wielkich sentymentalistów średniowiecza,
chciał pochód wiedzy, w wieku dwudzie-
stym zatrzymać. Poniósł klęskę. Poniósł
dlatego, że wyobraził sobie fałszywie iż tyl-
ko ślepa wiara w dogmat, stwarza rozkosz
życia. '

Nie potrafił zrozumieć, a może nie
chciał, że człowiek który bada i zgłębia taj-
niki przyrody, odnosi nie mniejszą rozkosz,
niż ten, który życie opiera na ustalonych
zgóry poglądach i na uczuciowych cudach.

Niema przeto obawy, że wraz z oba-
leniem takich lub innych dogmatów wiary,

 

 

  

 

 

szą i powstają inne wierzenia, inne uczu
cia i sentymenty.

Szanujemy szczerze uczucia zmarłego
apostoła Biblji, tak samo, jak szanować
musimy przekonania ludzi czystych i z do-
brą wiarą o swoje poglądy walczących.

Ale to nie znaczy, że mają oni stusz-
ność.

Umysły ich cofają się w przeszłość i
na niej chcą bezwzględnie budować przy-
szłość, co jest przeciwne kardynalnym pra:
wom NATURY.

Pośmiertna mowa W. J. Bryan'a jest
labedzim śpiewem wielkiej epoki i wiel-"
kich uczuć, lecz jest tylko frazesem wobec
nowej epoki i nowych sentymentów, któ
re tworzy WIEDZA.

 

wb.

' ŚNIADANIE STUPROCENTOWO-
--- AMERYKARSKIE

Autorowi, który zabawił publiczność wylicze-
niem dań składających się na jego codzienny po-
siłek poranny (a potrawstych jest - legjon) od-
powiedział dziennik the World, że to wszystko
na nie. Jegomość ten nie spożywa tego, co na-
leży, Typowe, narodowe i nieuniknione śntada-
nie amerykańskie stanowi fasola. _Może być
przyprawiana rozmalcle, ale pojawiné się musi
na stole każdego lojalnego obywatela. Obywatel
-który nie jada fasoli, nie przyniesie pożytku
krajowi, (W tem miejscu, jako ciąg dalszy na-
stępują nasze domysły). Nie jadasz fasoli? Masz
wytłumaczenie, dlaczego energja w tobie słab-
nie, umysł jałowieje 1 wymykają ci się z pod rę-
ki najlepsze sposobności do zrobienia najlepsze-
go interesu. Może nawet miewasz czasam! jakieś
marzenia buntownicze albo przystępy zbrodni-
czego sceptycyzmu, że nie wszystko się najpięk-
niej układa na tym najpiękniejszym ze światów
w stworzeniu. Nawróć się do -- fasoli. „The
World" przypomina, że w okresie wielkiej wojny
żołnierzom amerykańskim podawano fasolę co
rano: w dni dźdżyste i wesołe, w dni upalne
i śnieżne. Czasem ze słoninką, czasem z piklami,
ale codzień - bezwarunkowo. I stało się - zwy-
cięstwo, Kto zwyciężył ówczesnych „wrogów ludz=
kości? Koalicja? Bajki! Fasola.

WYNALAZEK NoWEGO NARZĘDZIA
--- MUZYCZNEGO *

Ma to wyrugować fortepian, jako instrument
niedogodny z przyczyny swych znacznych roz-
miarów, Nowy przyrząd muzyczny waży podo-
bno tylko cztery kilogramy. Posiada w odpo-
wiedniem zmniejszeniu zwykłą klawjaturę forte-
pianową i ma kształt pudełka, Rodzaj grzebienia
stalowego zastępuje struny m zadanie młotków
pełnią szczypczyki potrącające o zęby tegoż
grzebienia. Wynalazcą nowego instrumentu jest
muzyk rosyjski, Gllew. Kilku kompozytorów
znanych w Rosji i poza jej granicami próbowa-
lo wartości wynalazku. Orzekii, iż może on w
zupełności zastąpić nasze dzisiejsze forteplany.
Posiada nawet pełniejszą skalę tonów 1 większą
siłę brzmienia.

+ SKARBY SzrÓki"NA ZATOPIONEJ

GALERZE $ c
Wielką obfitość naczyń srebrnych 1 złotych

znalezlono w starożytnej galerze, która przez wię-
le wieków spoczywała na dnie morza. Pogrążo-
ną była w toni morskiej pomiędzy wyspę Gerba
1 północnem pobrzeżem afrykańskim, Odnalazła
ją i wydobyła wyprawa: archeologiczna zajęta
prowadzeniem ! badaniem wykopalisk Kartaginy,
Urny i wazy stanowiące bogaty ładunek zatoplo-
nego statku mają wysoką wartość artystyczną
dzięki przecudnej rdbocie, a także znaczenie ar-
cheologiezne. To też kierownicy wyprawy po-
stanowizawiesić na kilka miesięcy prace w wy-
kopaliskach kartagińskich | uwagę swą poświę-
cić przez czas ten wyłącznie naukowej ocenie
odkrytych skarbów. Przypuszczają, że zatonięcie
zdarzyło się w podróży z Grecji do brzegów afry-
kańskich. Mógł to spowodować znaczny ciężar
ładunku.

 

Francja utraciła pieśniarza
znanego w sferach szerokich -
1 wysoko I nisko... Umarł „poeta
okopów", bard żołnierski, szere-
›gowiec ochotnik, którego pieśń
szła do ataku, towarzysząc bag.
netem albo czuwają przy stru-
dzonym strzelcu, by utrzymywać
płomień entuzjazmu dla sprawy
w ciągu nieskończenie długich
i nużących dni i nocy w Jabiryn=
tach rowów na froncie bojowym.
Nazywał się Jan Marja Bot.

rel, pochodził z Bretanji. W mło-
dości, jak wielu Innych, przycią-
gnął go swym urokiem I nadzie-
jami Paryż, stolica, którą Fran-
cuzi ze słuszną dumą nazywają
„grodem światła". Lecz w tem
mieście jarzącem niezrównanie
wszelkim blaskiem nauki, sztu-
ki i kultury, młody chłopak z da-
lekiej prowincji musiał zarabiać
na utrzymanie jako telegrafista.
Że jednakże uparcie śpiewała w

   

wiło surową piękność skalistych
wybrzeży i zadumanych przedzi
wnie, zielonych pól bretońskich
- pisał wiersze. Opisywał obli»
cze przyrody macierzystej i dzie
je jej poważnego ludu, który po
siada w sobie stałość granitu i
wierność żywiącej ziemi. Poe-
zje te po pewnym czasie zwró-
ciły na siebie uwagę gromadki
artystów i literatów zbierają-
cych się w jednej ze słynnych ka
wiarni paryskich. Postarano się
o wydanie książkowe. Rozgłos,
który ta pierwsza książka przy-
niosła Botrelowi; umożliwił mu
porzucenie posady w biurze te-
legraficznem. Nie uczynił tego
jednakże dla bardziej popłatne-
go stanowiska zabezpieczające.
go na stałe, był wygodny. Miesz-
kał w nim widocznie duch roman
tyczny czasów dawno minionych.
Postanowił wskrzesić w naszej
epoce poetyczną pustać średnio-
wiecznego minstrela.

Jako śpiewak wędrowny puś-
cił się w podróż dookoła Francji.
W dużych miastach i miastecz-
kach i wsiach deklamówał swo-
ja pieśń o Bretanii, jak minstre-
le dawniejsi wygłaszali rapsody
o wyprawach rycerskich i przy-
godach miłosnych, o szczęku
miecza i szepcie pocałunków.

nim dusza a stęsknione serce sla |

 

     

Trwało tak przez czas pewien,
aż minstrel ziemicy rodzinnej u-
słyszał zawołanie inne, z prze-
strzeni całej ojczyz Szczęk
broni odezwał się już nie w od-
ległości wspomnień, ale w po-
wietrzu chwili obecnej. Wojna!
BHotrel zapomniał, że jest poetą,
Był przedewszystkiem Francu-
zem: chciał na równi z innymi
przynięść krajowi wierny poda-
tek własnej krwi.

Rozpoczęły się starania o pra-
wo walezenia w szeregach. Na
zgłoszenie się do armji odpowie-
dziano, że wiek lat 46 uniemot-
liwia mu zaciągnięcie się do służ
by czynnej. Śspieszył do Belgji.
W wojsku belgijskiem współdzia
łać będzie z braćmi pod znaka-
mi Francji, boć przecłę to spra-
wa wspólna. Lecz okazało się, że
tam przyjmują jedynie krajow-
ców, dla sprzymierzeńca z inne-
go narodu miejsca nie było. Czy
miał dać za wygranę? Nie pozwa
lał mu na to entuzjazm, od któ-
rego gorzała dusza.

I wtedy zapomniana na chwi-
lę przyszła ze wskazanieme dro-
gi - poezja. Dlaczegożby nie
miał stać się bardem armji na-
rodowej, jak bywali bardowie
przy drużynach rycerskich w
dawnych wiekach, Ówczesny mi
nister wojny, Millerand, uznał
wartość tego pomysłu j zarzą-
dził wszelkie potrzebne ułatwie-
nia. Rozkaz jego otworzył Bot-
relowi wstęp do okopów, obozów
i szpitalów. Odtąd przez całe czte
ry lata nowoczesny bard wojsk
francuskich trwał wiernie przy
żołnierzu. Dla tego żołnierza two
rzył pieśni płomienne i dziar-
skie, rozweselające lub bohater-
skie o skali rozmaitej. Śpiewał
mu w przeddzień ataku i po od-
niesionem zwycięstwie i po do-
znanej porażce i w godzinie
przedśmiertnych wizyj na szpie
talnem posłaniu. Że to stano-
wisko pieśniarza nie było bez-
piecznem amatorstwem przy li-
nji frontu, świadczy fakt, iż kil.
kakrotnie był ranny, raz nawet
bardzo ciężko. Zabrano go wow-
czas na dłuższą kurację do Pa-
ryża, ale po wyzdrowieniu po-
wrócił natychmiast na placówkę.
Dotrwał aż do ostatka.

£
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„Czas" krakowski przypomina
słowa Cziczerina, który powie-
dział niedawno jednemu z dzien-
nikarzy, iż w najbliższych latach
zajmie się tworzeniem „Stanów
Zjednoczonych Azji". Słowa te
- stwierdza „Czas" -są o ty-
le nieścisłe, że bolszewicy już
tworzą stany zjednoczone Azji
od r. 1920, prowadzą bowiem
politykę zblokowania się Azji na
podstawie najcjonalistyczno-ko-
munistycznej i kompletnego wy-
rugowania Anglji z Azji.

Nadzieje, jakie pod tym wzglę›
dem żywią, nie są wcnle
stawne. Anglja jest w istocie znie-
nawidzona w całej Az. Jej sta.
nowisko w Tndjach jest z roku na
rok słabsze. W ZTurcji 1 Persji
uchodzi za „głównego wroga Is.
Jamu" 1 musi tam również ustę-
powa6 krok za krokiem. Wszę-
dzie tystgce agentów bolszewickich
szerzy przeciw niej nienawiść. Świe
to przed paru dolami trzej wybite
ni mężowie stanu anglelscy: se-

. kretara stanu dla Indy} lord Bir.
kenhend, lord Hogg 1 alr Robert
Horne, przemawiając do wyborców
- stwierdziN zgodnie, że wbrów
umowie anglelskosowieckiej, Ro-
sja nietylko nie zaprzestała agl.
tacji komunistycznej w Chinach,
alo, nawet liczbę ngltatorów w o-
statnich miesiącach. potrolia.
Chodzi więc lstolnio o wielką

stawkę - o byt imperjum wielko:
brytyjskiego. W razie wyparcia
Anglii z Asji, musiałoby się ono
rozpaść. -Rząd obecny niewątplie
wie to rpzumie 1 przygotowuje się
do rozstrzygającej walki z Rosję
o Arle. Walkę tę prowadził już rf
Rosji carskiej 1 swygrał dę szczt-
śliwie, pokonawszy Rosję rękami
sumarajów Japońskich przy czyne
nej pomocy Amglji w r. 1905. Ale
teraz w dwadzieścia lat później,
wala ta wznawia się na/nowo już
nie między Anglją a rządem car-
skim, ale rządem sowieckim. 200-
bycie Asit jest dla rzydu sowiece
kiego jeszcze bardziej zasadniczą

ently bytu, jak dla carskiego.
31 bolszewiem must runąć.

Ale 1 szanso wygrania. sę dla so-
wietów o wiele lepsze, niż 'Unłrn-

ra. Mają one po swojej stronie

Azle zbudzoną se snu, żądna ży-

cia; mają thm razem przychylność

Japonii: mają wraszcie czynną po

moc pracowitych, zagospodarowa›

nych 1 energiamnych, Niemiec. Tak
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slę mszczą Niemcy za zburzenie

marzenia Berlin-Bagdad.

W ten sposób stajemy się świad-

kami jednego z najelekawszych i

najdontoślejszych pojedynków po-

Iitycznych, jakie kiedykolwiek

wśród ludzkości się rozgrywaty-

Sprawy i spory europejskie nable-

taj wobec niego charaktoru walk

lokalnych. Przypominają drobne

aufugonizmy miast greckich wobec

wyprawy Aleksandra do Porsji i do

Indy lub wobec walk. djadochów.

Tak, jek świata zawisła

wówczas od rozstrzygnięcia pyta:

nia, czy Wschód przemoże nad Za-

chodem - tak tot 1 dzistaj walka

bolszewicko-anglelska. o. hegemon-

Je w Asjt rogstrzyga o pytaniu, do

jakiej cywilizacji -nalożeć będzie

przyszłość świata: wschodniej ko-

munistyczno-azjatyckiej czy euro-

pejskiej zachodniej 1 chrześcijań»

skiej.

 

Komitet Tow, ,Lutnia® so Brookly-

nie. - Artykulik o Pikniku Waszym,

ktory odbyt sip 26-g0 lipen, otreyme-

liśmy w poniedziałek rano 27-go lipea:

Oczywiście artykulik ten nie mógł

być w „Nowym Świecie"  umiesze

trony.

+- «

Czytelnikowi I. W. z Hartford,

Conn. - Poseł Patek nie zawiadomił

jeszcze nikogo w Ameryce, że przy-

jeżdza i czy wogóle przyjedzie tutaj,

tego dotychczas nie wiemy, Były .po-

głoski, ale nie sprawdzone.

» '» *

Czytelniczce M. K. # Passaic, N. J.

- Obywatelka amerykańska, jeżeli

wychodal zamąż za nie obywatela w
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International Tailoring Company,

Fourth Ave. & 12th St

F. L. Taylor & Co. -

Rose Bros., 708 Broadway

D. Blank, 721 Broadway

Bond Clothing Co, 693 Broadway

Julius Brauman, 718 Broadway

Max Joseph, 841 Broadway

J. Mintz, 736 Broadway

Rosen & Edison, 719 Broadway

R. & M. Teitelbaum, 817 Brogdway

Superior Fashion, 736 Broadway

Cohen, Bernstein & Cohen,

42 East T4th St.

B. Freeman, 40 West 4th St.

Kostuck Clothing Company,

18 Waverly Place

New Pal, 100 Filth Ave.

Rabinowitz, 2 East Broadway

A. Silverstein, 100 Fifth Ave.

J. & L. Waldstein, 124 BleeckerSt.

Obawa o los strajku tkackie-

go w Willimantic, Conn.

William Green, prezydent

Amerykańskiej Federacji Pracy

oznajmił, że strajk tkaczy w

przędzalniach wełny w Wil-

limantic, Conn.; odbije się gło-

śnem echem w gałęzi tego prze-

mysłu w całym kraju i dotknie

wszystkich tkaczy. Gdyby jed-

nak strajk zakończył się prze-

Ergng robotników, fabrykanci

w całym kraju rozpoczną obni.

żanie skali wynagrodzeniowej.

Czy przepowiednie prezydenta

Amerykańskiej Federacji Pracy

się złszczą, najbliższa przysz

łość pokaże.

Prezydua: Coolidge ostrzega
przed strajkiem" węglowym

John Hays Hammond, prze-
wodniczący federalnej komisji
węglowej, wydał komunikat, z
którego można sobie wyrobić
pogląd prezydenta" Coolidge'a
na obecną sytuację węglową i
na grożne skutki, jakie mogą
wyniknąć z ewentualnego straje
ku. Według opinji prezydenta,
górnicy i właściciele kopalń mo-
Q nie dopuścić do ruiny prze-
mysłu węglowego jedynie w ten
sposób, feżeli załatwią wszyst-
kie sprawy sporne, bez ubiega-
nia się do potrzeby wyjścia na
strajk. -Hammond radzi za-
wczasu zaopatrzyć się na zimę
w węgiel, lecz zdaniem jego nie
należy tego czynić bardzo po-
spiesznie, gdyż ceny gotowe na-
gle podskoczyć. Z powyższego
komunikatu można wnosić, że
prezydent jest gotów każdej
chwili do rozpoczęcia rządowej
Interwencji, jeżeiby zaszła po
temu potrzebd.
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' w Zagłębiu Saa

Dnia 27-go lfpca 74,000 nie-

mieckich -górników lo

"AMALGAMATED CLOTHING ' WORK£RS OF

AMERICA" PROWADZI LICZNE STRAJKI KRAWIECKIE

W NEW YORKU I INNYCH MIASTACH

Fala strajków krawieckich zalewa obecnie różne mia-

sta. Jest to oznaką woli i energji, że robotnicy nie dali"

się zgnębić długotrwałym zastojem przemysłowym, Unja

"Amalgamated Clothing Workers of America", która prze-

prowadza szereg strajków, poniżej wyszczególnionych, z

dniem każdym utrwala swoje stanowisko i zdobywa pla-

cówki tam, gdzie poprzednio wpływy jej. nie dosięgały.

Następujące pracownie krawieckie objęte są strajkami:

NEW YORK

Wiesenthal & Barach. *

124 Bleecker St. '

Hershey's, 17 East 10th St.

Jose Manufacturing Company,

Susman & Felner,

CHICAGO R

International Tailoring Co.

F. L. Taylor & Co.

ST. LOUIS

Curlee Tailoring Co.

PHILADELPHIA

E. & R. Rosenberg

Steinberg & Oretzky

Charles Kaufman & Bro.

ROCHESTER

Aron Silverstein & Co.

BUFFALO

Meyers-Seeman Co. 5

TRENTON _

Milton & Simpson k.

Komgsmgn Sosnowski wal
czy o tarisze automobile

Kongresman z Detroit, Mich.,
Jan B. Sosnowski zapowiedział,
że razem z kongresmanem Mac-
„Lead'em będzie się starał o znie
żenie podatków na automobil.
Po zebraniu wszelkich potrzeb-
nych danych od właścicieli ta-
bryk automobilowych, obaj kon-
gresmani mają zamiar postawić
wniosek, celem obniżenia poda-
tków, które obciążają przemysł
automobilowy, , "

Robotnicy konstrukcyj żelaz-
nych otrzymują strajkowe

zapomogi

Zarząd -Unji "Architectural
Iron, Bronze and Structural
Worker" podaje do wiadomoé-
ci, że w ciągu bieżącego tygod-
nia będąwypłacane zapomogi
strajkującym robotnikom. Dwie-
ście robotników, poprzednio za-
trudnionych w ośmnastu fabry-
kach konstrukcyjnych, wyszło
na strajk, żądając $44 tygod-
niowo dla wykwalifikowanych
robotników, a $83 dla pomocni
ków, oraz zaprowadzenia 54-go-
dzinnego tygodnia pracy.
 

Kosztutrzymania w Ameryce
- podrożał o 73 procent

od roku 1913

Od roku 1913 do 1925 koszt
utrzymania w Stanach Zjedno-
czonych powiększył się o 73,5
procent. Cyfry, ogłoszone przez
Biuro Statystyczne Departa-
mentu Pracy wykazują, że naj-
więcej podrożały meble, których
ceny w roku 1925 są przeciętnie
0 114 procent droższe, niż w ro-
ku 1918. >- »

F IP-it'qtaide o Komka: Im.
Józefa Piłsudskiego :

 
pracę w weglowem Zagłębiu
Saary. Powodem wyjścia na

było postanowienie właścieeli
kopalń odnośnie obniżenia pła-
cy. Komitet Wykonawczy
Związku Górniczego upoważnił
wszystkich górników do-wyjścia
na strajk, nawet w tych dystry»
ktach, gdzie górnikom płacy nie
obniżono» Ci ostatni zatem po-
rzuci pracę na znak solidary-
zowania się z pozostałymi.

 

 Polsce według zarządzeń
rządu Stanów Zjednoczonych, /praw
swoich nie traci, Alo nie może ona
przywieść swego męążo poza kwotą.
Mąż należy do kwoty jako nie oby.
watel.

60060 +
Czytelnikowi M, J. P. z New Yorku.

- W sprawie Waszej, o której nam
piszecie w liście, możemy Wam po-
xadzić, ale musicie przyjść do redak»
cji osobiście, ponieważ pragniemy
wiedzieć wszystkie okoliczności [ szcze-
góły. Redaktor przyjmuje od 10-) ra
no do 4j popołudniu, każdego dnia

 
Foreign Information Bureau

(BIURO INFORMACYJNE)
225 E. 16th Street, New York, N. Y.

mierwsze,
udsiela

bezpłatne Informacje
między godzinę 4 a 7 wieczorem
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(Ciąg dalszy).
Attelmayer protestować chciał, lecz

drugi impetycznie krzyknął:
- Tak jest... zdradzili! -Z Turkiem

są w zmowie. .. Mówiono: sułtan da wam
wolność... mienia nie zagrabi.., A idź
no waść do Kamieńca i przypatrz się...
Szlachta i księża w taczkach około murów
pracują, a pan Myśliszewski, godny człek,
omal pod kijami ducha nie wyzionął, za
to, że czeladnik jego strzelby i oręża wy-
dać nie chciał. . .
- Wyjechali jeno panowie bardzo

szumnie - dodał trzeci - wyjechali niet-
knięci. .. w sułtańskich kaftanach. ..

- A co czyni hetman koronny? -
krzyknął inny - co czyni Król? ...
- Rozpacz gada przez was - wirg-

cił Attelmayer - a mnie się widzi, że le-
piejbyście waćpanowie zrobili, gdybyście,
miasto tu siedzieć bezczynnie, zebrali się
razem i szli kędy trzeba, ku obronier na:
przykład do Lwowa...
- Do Lwowa! - powtórzył z prze-

kąsem pierwszy - pewno już tam kamień
na kamieniu nie ostał... Wprost z pod
Kamieńca ciągnęła ćma Turków na zdoby-
cie Lwowa, kędy już pewnie teraz panuje
Mahomet IV...

Attelmayer słuchał i krew mu stygła
wżyłach.

Jakto! jego miasto, jego ukochane
miasto, którego każdy kamień on znał i
niemal za swą własność uważał, miałoby
paść pastwą tureckiej czerni!

Nie słuchał już, co owi zrozpaczeni
żołnierze mówili, lecz wpadł do gospody
Łozy, podziękował mu za przytułek, poże-
gnał i śpiesznie wybierał się w drogę.

- Na śmierć pewną idziecie - mó-
wił stary Łoza. - I ja wiem, że ćma Tur-
ków trzema szlakami podążyła w. tamte
strony. . . My stąd także jutro, skoro świl
wychodzim - cały tłum idzie, ale jak naj-
dalej od tych szlaków. . . -Gdzie oczy po
niosą... o żebraczym chlebie... Idźcie
lepiej z nami. . . ,

Ale Attelmayer gwałtownie się Zach
nal.
* - Jeśli zginąć mam - odpafi =- %

zginę,ale tam, na własnych śmieciach. . .

I poszedł. NB

Gdy przybył do Lwowa, trwoga tu JuŻ

była wielka. Mówiono, że na górach Szy-

chowskich pokazują się Tatarzy; w noc Wie

dziano łunę i dymy. Ruch w mieście był

ogromny.

.

. › Stary, czasu Jana Kazimierza

wsławiony wódz, Eljasz Łącki, którego het

man Sobieski przysłał ku obronie, dzielnie

się krzątał, iżby miasto umocnić.

-

Napra

wiano pośpiesznie zamek i bramy

-

miej-

skie; naokoło murów kopano głębokie ro-

wy, któremi połączono klasztor

-

Bernar-

dyński z bramą Halicką, przypuszczano bo

wiem, iż Turek podkopywać się będzie od

strony kościoła Karmelitów. Bramę tędy

ową i klasztor obsadzono ”młmergamx

wzmocniono armatą.  Obliczano siły; by-

r bardzo mizerne; pozostawiona przez So-

bieskiego

-

załoga składała .się z czterech

chorągwi pieszych i dwóch jazdy. Opr'óq.

tego z tysiąc mieszczan, czterystu zacięż«

nych nieżle uzbrojonych i nieco chłop-

stwa z rozmaitem narzędziem. __

A tu donoszono codziennie, iż coraz

większe tłumy zbrojne ciągną ku !.wowu.

jedne od strony Martynowa, a inne od

Gródka.
,

Popłoch z dniem każąyp wyustąl, i

kto mógł jeno, wykradał się z miasta i u-

ciekał, Już przedtem niektórzy rajcy ikon

sulowie miejscy umknęli; umknęli też zna-

czniejsi kupcy i mieszczanie, tak że czasu

przybycia Altelmayera zaledwie trzecia

część ludności została. . .

Wzburzony tem okrutnie, wpadł -on

~~ paroz w nocy na ratusz, kędę r-adzili pozo-

stali rajcy:

-

Zimorowiez i Gąsiorkowicz z

rawnikami, w obecności komendanta Lac

kiego. ,
Straż miejska wpuścić go zrazu do sa-

li nie chciała, ale Attelmayer hałasować po-

czął i krzyczeć: \ . W:

=- Cóż wy psubraty myślicie, że ja je-

stem ten co dawniej, drab miejski, i że się

wypchnąć dam? A, niedoczekanie! Jeś_h

zaś którego język świerzbi, to niech idzie

i powie imgpanu Zimorowiczowi, sławe-

tnemu rajcy, że przybył żołnierz hetmań-

ski wprost z pod Kamieńca i posłuchania

żąda .. . *
Ten i ów; poznawszy Attelmayera,

drwić poczynał, lecz wtem drzwi się otwar

ly i na progu stanął Zimorowicz, Człek już

wiekowy, ostwiaty, bardzo chudy. o twa-

 

 

 

rzy wyrazistej, choć nie pięknej. Małemi
błyszczącemi oczyma rzucał wokoło:
- Co to? co się stało? - spytał.
Attelmayer łokciem i pięściami utoro-

wał sobie do niego przejście i bez wstępu
rzekł: W
- Wracam z pod Kamieńca. ,

słuchać mnie musicie. . .
Głos jego był tak przejmujący, a po-

stać cała tak wyraźne nosiła ślady przeby-
tych trudówi cierpień, że stary rajca, cho-
ciaż z pogardą dawniej traktował niepo-
prawnego draba, a nie cierpiał go za usz-
czypliwe i w poezjach jego i sielankach sło
wa, rzekł bez wahania:

- Chodź za mną. ,.
Attelmayer wkroczył do sali i odrazu,

czasu nie tracąc a śpiesząc się począł mó-
wić, raczej nawoływać, iżby obronę czy-
niono.
- Widziałem sam - wołał - własne

mi oczyma widziałem, jaka ćma na Lwów
idzie... A tymczasem miasto pustosze-
je... umykają wszyscy śladem tych, któ-
rzy przykład dawać winni. Gdzie są py-
szni rajce nasi i konsulowie, którzy czasu
pokoju, taką mają hardą minę i tak się
dig, jak świnia w deszcz. ..

-= Miarkuj się!. . . - przerwał suro-
wo Zimorowicz.
- Nie mam czasu sielanek układać...

«- odparł zuchwale Attelmayer.
Lecz wnet pochylił się do ręki starca.
- Przebaczcie - rzekł - ojcze...

Ja was urazić dziś nie chcę. .. bo wy prze-
cie ostaliście tu. . . Więcej macie teraz od-
wagi, niż za młodszych lat... Ano, bądź
cież odważni do końca, nawet - co nie
łatwa rzecz jest - względem swoich...
Każcie pozamykać wszystkie bramy i nie
puszczać tchórzów . . .

- Co po nich? - ozwał się Gasiorko-
wicz - i ręką machnął.
- Cenię wasze nazwisko - odparł

Attelmayer -- bo od gąsiorka miłego jest,
ale nie cenię zdania, bo płytkie, jak nasza
Pełtew u brzegu. Zali nie wiecie, że jeden
tchórz, gdy zmyka, pociąga za sobą dzie-
sięciu, a każdy z nich do obrony życia sta-
nie, gdy gó kule ogniste przypieką . . ,
- Ma rację..... - rzekł stanowczo sę-

dziwy komendant Łącki. - Bramy poza-
mykać trzeba i uciekających powstrzy-
mac. a. .
- Lubię - wtrącił Attelmayer - z

żołnierzami gadać... Z nimi jam zawsze
w zgodzie, a z konsulami zawsze kłótnia...

I mówił dalej, słuchany teraz pilnie
przez wszystkich, a przez Łąckiego z cie-
kawością i dobrotliwym uśmiechem:

- Rozejtzatem się już tu nieco w mie
ście i tak mi się zda, że gdy pan komen-
dant dowodzić będzie załogą i zaciężnymi,
którzy uzbrojenie mają, oraz kierować ca-
łą obroną, my tu powinniśmy z pozostałej
ludności utworzyć posiłki, któreby wojo-
wały czem bądź. . . choćby garnkami z u
kropem, kamieniami z ulicy..., Posiłka-
mi tymi, aby porządek był, dowodzić mo-
gą młodsi ławnicy, jako naprzykład imć
panowie: Czechowicz, Lechner i inni.

Ten ostatni się porwał:
- A cóż to waćpan chcesz, iżbym z

babami ukropem wojował?
Attelmayer z góry spojrzał.
- Prędzej się Turek baby z ukropem

ulęknie - odparł - niż waści z mieczem.
Zresztą postanowi pan komendant i tak bę-
dzie, ja myśli poddaję. . , A to jeszcze do-
dam, iż winien być taki jeden oddział o:
chotniczy, któryby na wycieczki za mury
szedł i pilnie się o wszystko wywiadywał,
i w obozie nieprzyjacielskim umiał języka
zasięgnąć i szpiegów przyłapywał. To mu-
szą być zuchy. . . a tak mi się widzi, iż ja
znajdę choćby dziesięciu takich we Lwo-
wie. . . Mało to, ale lepiej rydz niż nic. . .

Gdyby nie Łącki, byliby pewne ław
nicy i rajcy bezskuteczny nad temi myśla-
mi Attelmayera spór wiedli, ale stary wódz
wnet zadecydował, że tak ma być i zbli.
żywszy się do draba, spytał:
- Waść wprost z Kamieńca? . . .
- Chorzałem długo w Jagielnicy -

odrzekł Attelmayer.
Spochmurniał bardzo, głowę pochylił

i ozwał się po chwili z cicha:

wy-

  

„ Nie imały się mnie kule, ani jął się.
miecz i śmierć sama nie przyszła... A
mam takie straszliwości w oczach, że chciał
bym je zawrzeć na wieki... Toż przysze-
dłem głowę tu dać... ,

- Może zwyciężyć . . . - wtrącił Łęc- |
ki.

(Ciąg dalszy nastąpi

 

DQPOLAKOW NA WYCHODZTWIE!

RODACY! »
Na zjeździe szkół polskich, dnia 16-go marca w New. Yorku,

powołana została do życia CENTRALA TOWARZYSTW POL-

SKICH SZKÓŁ LUDOWYCH W AMERYCE. Delegaci towarzystw
i organizacyj, kierownicy szkół polskich istniejących w New Yorku
i okolicy, jednogłośnie wypowiedzieli się za ścią. stwo-
rzenia związku, któryby działalność szkół tych .ujednostajnił,
skoncentrował, a przez to samo najważniejsze zadania nasze 0-
światowe tutaj w Ameryce skonsolidował i umocnił.

Powołani do pracy kierowniczej na tym zjeździe, w ciągu kilku
miesięcy staraliśmy zebrać przedewszystkiem potrzebny materjał,
ażeby działalność rozpocząć przed otwarciem nowego roku szkol.
nego. Zwracając się obecnie do Was Rodacy, sądzimy, że zyskamy
Wasze szczere i serdeczne naszych zadań i celów poparcie.

Szkoła, w której dziatwa polska na wychodźtwie uczy się ję-
zyka macierzystego, w której uczy się rozumieć i poznawać kraj
swoich dziadów i ojców, jego wielką kulturę i ducha, nie może
spotkać się ze sprzeciwom i obojętnością.

To wiemy.
Lecz nie jest to wszystko czego od nas żąda sprawa oświaty.

Musimy zgodnie i wspólnie brać udział CZYNNY w pracy oświa-
towej, wiedząc, że prasa to jedna z najbardziej ważnych dla przy-
szłości wychodźtwa. _Musimy wszyscy Polacy stanąć w jednym
szeregu, tworząc armię jednolitą, świadomą celu - armię podej-
mującą walkę o młode pokolenie polskie, ginące na obczyźnie.

Program naszego działania w Centrali stroszcza się w sposób
następujący: '

1) Ujednostajnienie nauki w szkołach dla dziatwy polskiej,
wpr dzenie j Ii systemu ia i stopniowo jedna.
kowych, przystosowanych do psychologii dziecka urodzonego w
Ameryce, polskich podręczników. .

2) Pomoc szkołom już istniejącym i zakładanie szkół nowych,
według programu Centrali.

3) Organizowanie przy każdej szkole, Kółek Młodzieży.
4) Współdziałanie z innemi organizacjami oświatowemi, ma-

jącemi cele i dążenia zgodne z celom i dężeniami Centrali.
Tak w zarysie przedstawia się program naszej działalności.

Jasny Jest i wyraźny. Zawiera on w sobie tylko to, co może i musi
być zroblone, dla dobra wychodźtwa, ku pożytkowi Polski i przy-
branej naszej ojczyzny Ameryki.

Zwracamy się do Was Rodacy z apelem: OTOCZCIE OPIEKĄ
SZKOŁĘ POLSKĄ!

Dajcie sposobność dzieciom swym korzystania ze skarbnicy
pięknego języka naszej Ojczyzny; dajcie możność zbliżenia-się ich
do ducha narodu, który kulturą swą i postępem, jedno z pierw»
szych miejsc zajmuje w rodzinie wielkich narodów!

Dziatwa ta w masie nie wróci może nigdy do Polski. Pozosta»
nie na ziemi Washingtona. Ale niech zostając, wnosi w życie ame-
rykańskie najszczytniejsze ideały polskie, niech zabiera ze sobą
to wszystko, czem chlubić się może naród polski wobec całego
świata! «Aulus< Dole

Niech opieka nad szkołą polską na wychodźtwie i nad Kélka-
mi Młodzieży, będzie naszym pierwszym i najważniejszym obowiąz<
kiem!

(W. BOJAN-BŁAŻEWICZ, Prezes,
M. OSTROWSKA, Sekr.
J. WOJTASZEK, Skarbnik,
S. GUTOWSKI,
J. ZIEMBINSKI,
F. POPŁAWSKI,
J. GOLENIA,
R. A. BORKOWSKI, wice-prezes,
A. SALIK.

UWAGI: - "Zarząd C. T. S. P. uprasza kierowników szkół,
które należą do Centrali, ażeby przystępując do rozpoczęcia no-/
wegoj roku szkolnego, zwracały się do nas po wszelkie informacje.
Sprawa kupna podręczników, jak również programu, nie powinna
być w szkołach decydowana, bez porozumienia się z Centralą.

Szkoły, które nie należą dotychczas do Centrali, niech zgłoszą
się jaknajprędzej. Sekretarjat prosi również wszystkie bez wyjątku
szkoły o nadesłanie natychmiastowe adresów swoich zarządów,
ażoby Biuro Centrali wiedziało, gdzie najlepiej i najpewniej skle«
rować korespondencję.

Statut, regulaminy i wszelkie inne potrzebne druki i pieczęcie,
wyślemy natychmiast po zgłoszeniu się szkoły czy Kółka Młodzie»
ży do Centrali. -

Listy należy adresować: CENTRALA TOWARZYSTW POL-
SKICH SZKÓŁ LUDOWYCH, o. o. DOM NARODOWY, 19 ST.
MARKS PLACE, NEW YORK CITY.

- OBCHODYSIERPNOWE

URZĄDZANE PRZEZ KOMITETY PIŁSUDSKIEGO

DNIA 6-00 SIERPNIA, NEW YORK. - Dom Narodowy,
19-23 St. Marks Place, o godzinie 8-ej wieczorem.

DNIA 6-00 SIERPNIA, FILADELFJA, PA.„Dom Polski,
211 Fairmount ave., o godzinie 8-ej wieczorem.

DNIA 6-00 SIERPNIA, GILBERTVILLE, MASS.
DNIA 7-00 SIERPNIA, LAWRENCE, MASS.

DNIA 8-G0 SIERPNIA, PASSAIC, N. J., w sali Maciąga,
na 3-0) ulicy 0 godz. 7-0) wieczorem. *

DNIA 8-GO SIERPNIA, BROOKLYN-GREENPOINT, Dom
Narodowy, 261 Driggs Ave., 0 godz. 7:30 wieczorem.

DNIA 9.GO SIERPNIA, FILADELFJA, (Nicetown), Sala
Pułaskiego, Hunting Park i Germantown ave., godz. 7-ma wieoz.

DNIA 9-G0 SIERPNIA, BUFFALO, N. Y.
DNIA 9-00 SIERPNIA, MOOSUP, CONN., o godz. pp. w

sali nad pocztę. *
DNIA 9-GO SIERPNIA, LINDEN, N. J., w Domu Narodo-

wym, *
DNIA 9-G0 SIERPNIA, BAYONNE, N. J., w szkole publicz-

nej, 26-ta ulica, o godzinie 3-ej popołudniu.
DNIA 11-G0 SIERPNIA, NEW BRITAIN, CONN.
DNIA 16-G0 SIERPNIA, DTICA, W. Y.

DNIA 16-G0 SIERPNIA, NEWARK, N. J., Klub Polski O-
światowy, 256 Court St. o godz. 3 popoł.

DNIA 23-G0 SIERPNIA, JAMAICA, L. I., o godz. 3:30 pop.
w sali Domu Narodowego Polskiego.

DNIA 23-G0 SIERPNIA, FILADELFJA (Manayunk). Audy-
torjum przy Green Lane i St. David's Str. o godz. 2:30 popol.

DNIA, 23-GO STERPNIA, FALL RIVER, MASS.
DNIA 23-GO SIERPNIA, NEW BEDFORD, MASS.
DNIA, 26-G0 SIERPNIA, SOSTON, MASS.

 
 

x

 Komitety lub inne organizacje, które pragną urządzić ob.
chody w swoich kolonjach, proszone są o nadsyłanie natych-

| {mutt odpowiednich zawiadomień do Centralnego Biura Ziączo-

 
nych Komitetów Plłwdsyluęc. 24 Union Square, New York City.

  --- 
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Protokół z Konferencji Okręgowej na Stany

Wschodnie, odbytej dnia 4-go lipca, 1925 roku

w Domu Narodowym w New Yorku

 

K ję otworzył sekre»
tarz Kom, Okręgowego T. Z., 0
godz. 11 rano. Na przewodniczą-
cego został wybrany ob. A. Jed-
liński, na sekretarza protokóło-
wego został wybrany niżej pod-
pisany. Na konferencji. było o-
becnych dwóch dyrektorów, któ
rzy zostali wybrani na ostatniem
Zjeździe Stow. Mech. Polskich w
Toledo, Ohio: ob. R. Grabowski,
ob. R. Grodzki, a także zjawił się
i adwokat Bisek w czasie obrad.
Przewodniczący powołał jedne.
go z dyrektorów, aby przedsta-
wił cel niniejszej konferencji.-
Referował ob. Grodzki. W swem
przemówieniu udowodnił, że o-
becna Dyrekcja zfgnorowala u-
chwały ostatniego Zjazdu, o-
prócz dwóch, a mianowicie: za-
akceptowanie reorganizacji i wy
miana starych akcyj Stow. Me-
chaników Polskich na nowe -
Mech, Ass. Inc. z dopłatą $10.00
do akcji.
Mówca również zaznaczył, że

dyrekcja była na tyle opieszałą,
że nie umieściła ~protokółu w
prasie i takowego nie rozesłała
filjom do dnia dzisiejszego.

Następnie zabrał głos ob. P.
Żuliński i przeczytał treść rezo-
lucji, która była uchwalona na
posiedzeniu komitetu Okręgowe-
go i wysłana do dyrekcji w De-
troit z powodu niewypełnienia
uchwał z ostatniego Zjazdu, nie-
powołania czterech nowych dy-
rektorów na stanowiska i nie-
przeniesienia biura do New Yor
ku. Również mówca przeczytał
zawiadomienie rozesłane przez
dyrekcję poszczególnym człon-
kom, Treść zawiadomienia brzmi
jak następuje:
Do wszystkich członków Stow.
Mech. Polskich w Amerycel

Drugie i ostatnie urzędowe
zawiadomienie.
Na mocy uchwały madzwy-

czajnego Zjazdu odbytego w
Toledo, Ohio w dniach 26, 27
kwietnia, 1924 roku, oraz na
mocy drugiego potwierdzajq-
cego nadzwyczajnego Zjazdu
odbytego w Toledo, Ohio, w
dniach 21-28 lutego, 1925 r.,
wzywa się w drugiem i ostat-
niem terminie -wszystkich
członków Stowarzyszenia Me-
chaników Polskich w Amery-
ce, aby w przeciągu 90 dni, po-
cząwszy od dnia 1-go lipca,

© 1925 roku do dnia 30-go wrześ
nia, 1925 roku, wymienili sta
re certyfikaty Stow. Mech.
Polskich w Ameryce, The Po-
lish Mechanics Co., Inc. na no
we akcje Stow. Mech. Spółka

Akcyjna w Delaware, Mech,
Association, Inc.
Wymiana akcyj połączona

jest ze świadczeniami w su-
mie $10.00 od każdej akcji na
reorganizację,
The Polish Mechanics Co., Inc

" Witold Kosicki, prezes.
Fr. Ostrowski, sekr.

Następnie zabrał głos ob. H.
Witosławski, który wypowie-
dział się, że niektórzy z delega-
tów mieli nie uznać tę nową nam
narzuconą korporację. Takie rzą
dy prowadzone są przez obecną
dyrekcję, która dąży celowo do
wywłaszczenia większości udzia»
łowców. Również mówca zazna-
czył, że niektórzy z delegatów
mieli stać w obronie do upadłe«

go, a tak ważną sprawę pokpil(
na, Zjeździe.

Następnie zabrał głos ob. J.
Ziembiński, Tłumaczył sig zo sta
wianych mu zarzutów, jakoby
delegaci nie lepszego zrobić nie
mogli, jak to, co jest zrobione.
Następnie zabrał głos ob. A. Bo-
rysiewiez, który również skryty-
kował obecną dyrekcję i wzywał
członków, aby wymieniali swoje
udziały i przez to samo żeby się
przyszykowali odpowiednio na
przyszły Zjazd, który ma się od
być w październiku b. r. Na tym
to Zjeździe delegaci wybraliby
taką dyrekcję, któraby uchwał
Zjazdu nie ignorowała.

Następnie zabrał głos ob, Mar
czewski. W swojem krótkiem
przemówieniu wypowiedział się,
żeby ob, R, Grabowski zajął sta-
nowisko w dyrekcji, skoro został
powołany,

Następnie zabrał głos ob. A.
Buczek z Filadelfji, Skrytyko-
wał postępowanie dyrekcji i u-
bolewał nad tem, że swem po-
stępowaniem dyrekcja zraziła u. *
działowców |Okregu .Philadel-
phia, Pa. do wymiany swych u-
działów.

Następnie zabrał głos adwo»
kat Bisek i oświadczył, że nie
przyjechał z polecenia dyrekcji,
lecz w osobistych interesach, a
że wiedział, iż się odbywa koh-
ferencja, wstąpił posłuchać prze <
„biegu konferencji. Na interpe-
lacje członków adwokat Bisek
odpowiedział, że delegaci na Zjeś
dzie nie lepszego nie mogli sro-
bić, "jak to, co zostało zrobione.
Na pytania delegatów konferen- |
cji, dlaczego dyrekcja nie
niła uchwał Zjazdu, adwokat Bi-
sek odpowiedział, że dyrekcja
postąpiła prawnie, jednak przy»

 (Ciąg dalszy na str. &.)
 

Brooklyn i okolica

 

Oskarżony o "pożyczenie"

obcego samochodu
 

Władysław Fablszczak, lat 19,
syn państwa Fabiszcrak, zamie-
szkałych pn. 666 - 60th Street,
w Bay Ridge stanął przed sę-
dzię -powiatowym _Brownem
oskarżony o kradzież auta nale-
żącego.do Jamaica Lumber Co.
Adwokat oskarżonego ttuma-

czył sędziemu, że chłopak nie
miał zamiaru kraść obcego au-
ta, lecz tylko pożyczył takowy
bo ojciec jest właścicielem no-
wego auta. Sędzia zapytał się
Władka jak to się stało, na co
Władek sędziemu odpówiedział:
„Mój ojciec ma nowe auto, lecz
nigdy nie pozwoli ml aim je-
chać, ja więc zabrałem auto tej
firmy, aby się dobrze nauczyć
jeździć i przekonać ojca, że
umiem jeździć i dostać pozwo-
lenie na kierowanie jego au-
tem." .

Sędzia zawiesił wyrok, lecz
ostrzegł go, aby w przyszłości
uczył się jeździć swym własnym
automobilem.
 \

Zawiadomienie.
 

Posiedzenie Tówa OŚw. im. Ma-
rji Konopnickiej, odbędzie się
dnia 30-go t. m. o godzinie 8&-ej
wieczorem. w Domu Narodowym,
261 - 7 Driggs Ave. w Green-

 

polnt. Członkowie stanowczo o-

bowlgzani przybyć na posiedze»
ne.

: u '
. A. Żądło, sekr,

KALENDARZYK ZABAW
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- POLSCY LEKARZE

 

 
Telefon: Groenpolnt

1 ospocaki snów swą
 

 

Telefon 0006,

8. M. Lewandowski, M. D.
copzmr wz.
od 1 do 2 po pol. i od € do8wiece
W WWWycze

707 Fourth Avenue, /
Brooklyn, N. v,

Dr. Franciszek W. _
Dua Blurs w. Brookiynis:

868 Leonard St -116 North 9th at,
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PLUMBIERSTWO i ELEKTRYKĘ Telefon, Stegę 2133

1. reperują HENRYK SOKAL
tanio 1 dobrze 303 Bouth Third lu.-%: D'

1 Nisko plon Avente,

486 Third Ave, Brooklyn, N. v, |-) oonzuwy URZĘDOWE-" -.

Tel. Spoth #105 . of Ifogepatina...
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NEBEZPIECZENSTHO -WOJNY

POMIĘDZY SERBJĄ I GRECJĄ

 

; Grecja obawia się zaborczych planów Serbii

PRAGNĄCEJ PRZYWŁASZ
MORZA E

 
, RZYM, 29 lipca. - Według
wiadomości otrzymanych ze źró-
det wiarogodnych pomiędzy Gre
cją, m Serbją, zapanowały ule-
zwykle naprężone stosunki.
Rząd grecki obawia się zabor

czych planów Serbji, pragnącej
zdobyć sobie nowy dostęp do
morza Egejskiego.
Innym jeszcze powodem zanie

pokojenia Grecji jest wysłanie
przez Serbję do Turcji specjale
nej misji wojskowej, której za-
daniem ma być zawarcie zacze-
pno-odpornego przymierza Ser-
bil z Turc.
Prawdziwe zaniepokojenie w

tządowych kołach greckich wy-
wołał komunikat naczelnego
sztabu armji serbskiej, poleca»
jący odbyć manewry armji serb-
sklej w Macedonii serbskiej, tuż
nad granicą grecką.

CZYC SOBIE DOSTĘP DO
GEJSKIEGO
 

Faszyści włoscy szaleją

RZYM, 29 lipca. - Tłum zbie
rów faszystowskich przy pomo-
cy pałek 1 kamieni zaatakował
byłego premjera Orlando 1 jego
zwolenników podczas wiecu, na
którym Orlando wzywał swych
słuchaczy do głosowania na kan
dydatow _niefaszystowców _dla
przywrócenia we Włoszech pra-
wdziwej wolności politycznej.
Faszyści rozpędzi! |wiecowni-
ków, bijąc dotkliwie: ch.
Były premier Olrando zdołał się
uratować pospieszną ucieczką
w swoim automobilu, który fa-
szyści -uszkodzlli _uderzeniami
pałek I zarzuceniem gradem po-
cisków wszelkiego rodzaju. 

KATASTROFA KOLEJO-"
WA W NEW MEXICO

GALLUP, N. M., 29 Upca. -
Pigtnastu delegatów organizacji
Flków ze stanów Nowej Anglii,
znajdujących się w drodze na
roczną konwencję, w San Fran-
cisco doznało mniejszych obra-
żeń, gdy specjalny pociąg, wio-
zący delegatów wykolelsię w
pobliżu tego miasta, skutkiem
podmycia toru kolejowego, pod
czas ostathiej ulewy deszczowej.

Amerykanie zakupują udzia-
ły w przemyśle niemieckim

LONDYN, 29' lipca. - No-
wojotska firma finansowa Dil-
lon, Read Co. w porozumieniu
z finanslstą londyńskim Schroe-
derem wykupiła udziały Stin-
nesa w Tuksembursko-niemiec-
kich stalowniach, uważanych
za jedne z największych w za-
chodniej Europie.

Francja: robi ustępstwa,
w sprawie paktu gwa-

rancyjnego
 

PARYŻ, 29 lipca. - Pomię-
dzy rządem angielskim i francu-

 skim odbywa się wymiana zdań
 
 

 

Echa z Osad Polskich w Ameryce

     

CLEVELAND, OHIO _>

Postrzelił własną żonę

W tych dniach -zdarzyła się
towa -tragedja na tle nieporozu-
zmień familijnych -wśród ›Polo-
nii.

Pani Rozalja _ Brzezińska, lat
35, z pn. 1431 East 17 ulica, z0-
stała fatalnie .potrzelony przez
swego męża. Strzał trafił ją w
iersi, Ostawiono ją do szpitala

Tikeside, gdzie lekarze orzekli,
1ż jej stan jest grożny i prawdo-
podobiilé utnrze.

Strzelanina nastąpiła po kłów
tni, jaka wybuchła między małe
monkami 0 co poszło nie moż-

na dojść końca, gdyż mąż znikł

po strzelaninie, a żona fatalnie

postrzelona nie zdolną jest opo-

wiedzieć, jak: się cała. sprawa

przedstawiała.
Mały synek Brzezinskich wie

dząc matkę broczącą krwią, po-
biegł czemprędzej po lekarza, @
ojciec w międzyczasie umknął z
domu. Detektywi poszukują go
i w razie, gdyby żona zmarła,
będzie musiał odpowiadać ciężko
za swój czyn.

ST. CATHERINE, ONT.

 

 

   

Chce ponieść karę za męża

7 Tomasz Kamiński Polak, już

drugi raz stawał S sądzie oskar-

żony o przekroczenie prawa trun

Kowego. Pierwszy raz był kara-

ny.grzfwną, lecz gdy obecnie dru

gi raz stawał w sądrie za niele-
galne posiadanie _wina, sędzia
zmuszony był już nałożyć na Ka-
mińskiego karę więzienną. i

Skazał on go więc na miesiąc
do więzienia i zapłacenie $300 ka-
ry. Ponieważ Kamiński nie /ma

ie -kary,
gdyż niedawno się dopiero ożenił.

będzie on musiał dodatkowo jesz

cze odpokutować karę pieniężną

we więzieniu.

Pani Kamińska młoda preysto)

na kobieta, chcąc ocalić męża od

kary więziennej stanęła przed sę-

dzią i zeznała, że znalezione wi-

no należało do niej, a nie do me-

ża i prosiła by ją ukarano prze-

widując, że otrzyma mniejszą ka-

rę niż jej mąż ponieważ pierw-

szy raz staje przed sądem.  Sę-

dzia jednak nie uwierzył jej ze-

znaniom i młoda żona pozostanie

eli nie. postara sig 0 $300 to kto

(wie -czy dłużej nie będzie „słó-

Iofaną wdówka".

\ DETROIT, MICH.

Poszedł na 60 dni do kozy

za przedrzeźnianie się

sędziemu

 

Michał Nowakowski, z pn. 8302

Collins. jest widocznie dobrze o-

bytym w sądach, bo z tego co

tam sędzia mówi, to on sobie.
nie robi!wiele

, najmniej miesiąc bez męża, a je.

Powiada do niego sędzia w

hemtremickim sądzie pokoju, do-

kąd go „przytaszczono" za wy-

prawianie awantur w stanie pod-

chmielonym: „Majk, ty nie Jes

teś wiele wart. bo przez ciągłe

pijaństwo twoje. pozbawiasz ro-

dzinę _należytego! utrzymania.

nia, byś wytrzeźwiał i rozmyślił

się, a -po wyjściu wstąpił na le-

pszą drogę!"
„Co ja tam dbam, możesz mnie

tam posłać choćby na dziesięć

dni. Aj dont kier!"

„Jeszcze ci zamało? Pójdziesz

na 15 dni do więzienia!" - mó-

wi na to sędzia, wyprowadzony

z równowagi.

„A możeby tak trzydzieści dni,

panie sędzio? Co to szkodzi do-

dal".

„Masz trzydzieści dni, kiedy ci

o to chodzi!"

„Tak, ja pójdę na trzydzieści

dni, ale ty panie sędzio będziesz

mi utrzymywał rodzine, kiedy ja

będę w więzieniu _skoroś taki

mądry!" i,

„Już tam twoja rodzina "bez

ciebie koło domu da sobie lepszą

zadę, niż z takim pijakiem szwę

dającym się pa świecie i każde-

nu wchodzącym w paradę, i my-

śle, że trzydzieści dni to za mało

żeby ci napędzić rozumu do gło-

wy. Sześćdziesiąt dni! Policja,

wyprowadzić mi tego krnąbrne-
go opoja z sądu!"
Wyprowadzono go, a przed go-

dring 4-44 po poludnon: ~gdwie-
złono patrolką do Detrolekie-
go Domu Poprawy na sześćdzie-
sięcio-dniowe wakacje.

PITTSBURGH, PA.

Polka:padła alum napadu

Róża Tomaszewska, lat 34,
została znaleziona w stanie nie-
przy gta w kilka
płaszczy, za. knięta w szafie na

ubrania, w jej mieszkaniu, po

405 Stadium St., Sheraden.,

Kobiet£ została uderzona ja-

narzędziem w gło-

wę i ciężko pobita na twarzy i

na całem ciele. Znajduje się

ona obecnie w szpitalu South-

side w nader groźnym stanie.

Sprawa przedstawia się taje-

mniezo.

ją napadł. Wezwanie telefoni-

czne ze strony kogoś z 'sgela-

dów, który usłyszał wołanie ko-

biety o pomoc, spowodowało

wysłanie oddziału policji pod

kierownictwem porucznika Shul

tisa do domir Tomaszewskich.

George :Tomaszewski, -mgt

kobiety został znaleziony śplą-

cy w krześlew kuchni. Oświad-

czył on policji, że nie słyszałfa-

dnych krzyków i że żony jego

nie było w domu przex całą noc.

Przeszukanie domu dało jed=

nak w wyniku znalezienie kobie-

ty ~w szafie na ubranie. Poli-

cją twierdzi, że drzwi szaty

zabite były gwośdziami 1, że

wobec tego była zmuszona tor

| bić je siekierą. sea

 

 

Pójdziesz na pięć dni do więzie-

Kobieta; mje; wie,: kto!

 

kolwiek zeznań po

wcze st

Interesy do Sprzedania |
(Business Opportunities) ,

 

 

 

% w »

odnośnie stanowiska, jakie ma- ave. Początek o godzinie 8-ej (gnvungfdxghd

ją zająć obydwa państwa, wzglę- wieczorem. Wstęp dla wszyst- ?
dem odpowiedzi niemieckiej w kich wolny. p
sprawie paktu gwarancyjnego. Program urozmaicony pięk- WINDERS
Rząd francuski z każdym dniem nemi występami artystycznemi. WINDERS
okazuje coraz bardzie] pogodna. liczne przybycie Rodaków WINDERS

1 od- i na czynów pray. magneto armatur
powiedzi niemieckie] + braci naszych uprasza winding, duse. fabon.whle. poiictran

s doskonale waruniki pracy. symowtyczni
__ Komitet. 48 godzinny: «:w—nlvm

z a nik te robotą przez cały ok zap

Protokół z Konferencji Okrę- HARTFORD, CONN. narKrNILS
; +gowej na Stany Wschodnie,

odbytej dnia 4-go lipca, 1925

roka w Domu Narodowym

w New Yorku

- (Ciąg' dalszy ze str. 5-j)

znał w dalszych wywodach, że

niemoralnie. Adwokat Bisek wy-

rażał się w taki sposób, że dele-

gaci i członkowie konferencji

przyszli do przekonania, że ad-

wokat Bisek jest Mussolinim w
naszej organizacji. Dalej adwo-
kat Bisek» przestrzega obecnych,
że o ile udziałowcy nie postara-
ą się wymienić swoich starych

akcyj, stosując się do powyższe-

go zawiadomienia, stracą war-

tość i nie będą mieli prawa gło-

su na przyszłym Zjeździe.

Wdalszym ciągu przemawiali

ob. R. Grabowski, ob. Zieliński,

ob. A. Buczek, ob. R. Grodzki,

ob. A. Pytel i inni. Ob. A. Bu-

czek stawia wniosek, aby wy-

brać komisję do rezolucji i tako-

wą ogłosić w prasie. Wniosek

jednogłośnie przeszedł, Do komi-

sji rezolucji weszli następujący

obywatele: H, Witosławski, P.

Żuliński i A. Borysiewicz.

Konferencję zamknięto o go-

dzinie 3:30 popołudniu.

Członkowie i delegaci konfe-

rencji proszą inne pisma postę-

Zawiadamiam, że w przy- |/
szłą niedzielę, 2-go sierpnia od-

EISMAN MAGNETO CORP,

~68 - 33rd St., 4 piętro Brooklyn
›

chos KA 1 delikatesen w angieieklef
dne :urządzeniczne

mieszkoprzysklepie, lenae a
rent 190, obrót urn-now) 1300 dn um)
thiep wart 13500, sprzedam za 12200 w

preycayi, 300 Orange: Siregt:

® 3. (or & 2)

  

 

on T& 1 deilkateren do, sprzedac
nie, 32 Greenieh Bizeet New

oly. "te

GROSERNIA 1 delfkatersen na. sprzedaż
w South rookobnie, lease, na 2late, 3
pokoje dp sapienkanis. 660 - ath Are;
po 1 1 20 wiles.

MERLE a frontowego pokoju,
mes o do,

rglomnila' między w 8 wiectorem Ji
b tom so k.
 będzie się łączne o-

kalnego oddziału Związku So-

cjalistéw Polskich oraz czlon'

ków Polskiego Klubu Obywatel-

sklego.

Sprawy, uchwalone 11-50 ma-

ja, zostaną wykopane w przy-

szłą niedzielę bez względu na

to ilu członków zgłosi się na po-

siedzenie i wobec tego obecność

wszystkich jest konieczna.

Z bratniem pozdrowieniem,

J. WOJTOWICZ,

organizator lokalnego oddz.

Z. 8 %

 

POLSCY DETEKTYWI

3. J. KRON

Największa Polska Firma

Wywiadowcza
wz lnldwlp . ¥. City

Aledstwa kryminalne; femtijne
1, rozwośowe i

STEFAN MAJEWSKI, Mgr.

Worth. 0152-0184. z
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KOBIET, które znają sky na pracy przy
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Praca dla Mężczyzn
(Help Wanted Malej
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kobiety i został osadzony w
areszcie policyjnym na stacji
Westend:

Charles Schmidt, z pn. 408
Island Ave., McKees Rocks, by-

| ty stołownik Tomaszewskich zo-
stał również aresztowany w ja-
kiś czas później. Zaprzecza on
stanowczo, jakoby miał co
wspólnego z całym wypadkiem,
Czworo dzieci w wieku od 6

do 15 lat znalazła policja śpią-
ce w szopie na węgiel za do-
mem, kiedy już kobietę odsta-
wiono do szpitala. Dzieci ze-
znały, że ojcele zaraz z wieczo-
ra wypędził je z mieszkania.

Fryzjer otrzymuje miljonowy
spadek

BUDAPESZT. - Fryzjer w mieś.
cie Eger, polotonym 90 mil od Bu-
dapesztu otrzymał zawiadomienie ze
Stanów Zjednoczonych, iż zostałspud-
kobiereg 100,000,000 dot ro
swym krewnym, który wymhn do
Stanów Zjednoczonych w 1849 roku
A dorobił się olbrzymiego majątku,
który zapisał swej siostrze zmiartej
w 1914 i jej synowi; którym jest wła-
śnie szczęśliwy fryzjer John Petery.

 

 

powe o przedr rezolu-
cji i protokółu, aby tem dać do-
wód, żeby się każdy udziałowiec
dowiedział o rzeczach, jakie go
powinny obchodzić i co się dzie-
je w organizacji.
Tadeusz Zieliński, sekr. konf.

176 Webster Ave., Jersey City.

Filozof
Pewien chłop ubezpieczył swo

ją posiadłość od ognia. Skoro
mu agent przyniósł polisę, ubez«
pieczony pyta:
- A ile ja dostanę, jeżeli mój

dom jutro się spali?
- Przynajmniej 3 lata - od-

powiada agent.

PHILADELPHIA, PA.

W 11-tą rocznicę wkroczenia
Legjonów Polskich pod wodzą
Józefa Piłsudskiego na ziemie
byłego Królestwa Polskiego 1 o-
balenja słupów _granicznych,
staraniem Kom. im. Józefa Pi-
sudsklego, odbędzie się wspa-
niały obchód we czwartek, dnia
6-go slerpnia 1920 roku w Do-
mu Polskim, 211 Falrmount
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I Myrtle Ave. a had
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Pomurzna jako: stęwny z mażym do-
tlre i

PRIM: do sprzedania z 3poot. motna
oaNI

x. Ocicka, 160 Stanton St.
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POSZUKUJE wes naka wadia
Makowskiego sw wanej eorawie. Jehall
y o ub on sam,

* Kali Ro:
ark, N. 3. 000
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mieszkanie ® wite
wo
ate oa, adress Mr. at, 8
Box 25, N. Y.
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WIADOMOŚCI Z NEW JERSEY

  

PASSAIC

Niniejszem zawiadamiam, że
posiedzenia Chóru Im. Jana Gal-
la, odbędzie się dnia 31-go lipca
br., o godzinie 8-ej wieczorem
w Domu Ludowym Polskim, 1-8
Monroe ul., Passaic, N. J. z po-
wodu ważnych spraw. Obecność
każdego członka jest wymaga

Cześć Pieśni' -
A. Matulewicz, ' sekr. "Tin.

Komitet. Obchodu Sierpniowe
go podnje do wiadomości Szan.
Polonii w ?Nie, że Obchód

Sierpniowy odbędzie' się dnia

8-go sierpnia, a nie jak poprzed-

nio było naznaczone na dzień

15-go slerpnfa br., a to z tej

przyczyny, że zabawi tutaj p.

Sypniewski, cenzor Z. N. P. z

Chicago, dlatego nie możemy

rozdrabniać s

« Komitet,

Odezwa doPobhcll Tum-
rzystw
 

Obywatele!
Rocznica Czynu!
Rocznica wyruszenia Pierw-

szej Kadrówki w bój za Wolność
nie pówinna przejść bez echa.
Jedenastoletnia rocznica wkro-
czenia Pierwszej Kadrówki do
Ziemi Kieleckiej pod Wodzg
niezwyciężonego Komendanta
Józefa Piłsudskiego, zostanie
uczczona i w tym roku przez
Polonje w Passaic, ~
Tem samem uczclé nam wy-

pada. i-10-lętnią rocznicę wyja-
zdu naszych kolegów, naszych
towarzyszy pracy, z którymi ra-
zem należellśmy do różnych

Tomaszewski odmówił Jutiaib, | Towarzystw i razem pracując w

 

 

fabrykach, dzieliliśmy złe i dobre
chwile tutaj na obczyźnie.

Dlatego też Komitet Obcho-
du Sierpniowego zwraca się z
prośbą do Polskich Towarzystw
w Passale i okolicy, ażeby wy-
delegowały swolch przeditnwi-
cieli na

gar
Teraz meron
EAE- Tart :wo

mik, Jan A.316 Mentraon
Ew hruy Clty german
POSZUKUJE interes"zostao:

firma ogłoszeń 1 biuro ssku-
pieptydae nie,konie
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dowe, alebyśniy runem mogli

omówić szczególy tegoż Obcho-

du.

F pr

odbędzie się dnia 3-0 sierpnia,

t}. w poniedziałek wieczorem, o

godzinie 7:30, na sali ob. Józe-

fa Maciąga pn 40 Third Street.
Komitet.

NEWARK

Piknik Weteranów Armiji
Poking;

Już niedługo,bow sobotę, dn.
1-go sierpnia odbędzie się wspa-
niały piknik Weteranów Armji
Polskiej, w Polskim Parku przy
Speedway i 16ej Ave., w Irving-
fon, N. J.
Wszyscy wiedzą, jak się ba-

wią dawni wojacy, przeto spo-
dziewać się można kilku tysięcy

F zabawowiczów. Oprócz zabaw to
warzyskich, tańców, kontestów
itp., będzie rozegrany piękny
gramofon,

KĄLENDARZYK ZABAW
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